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Rychło wczas 
„Burłaka" nfe wolno wyświe­

tlać. r 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8. 4. — Mlnisterjum Spraw 

Wewnętrznych 
zabroniło wyświetlanie w całej Polsce 

filmu p. t. Burłak z nad Wołgi. 

SZEŚĆDZIESIĄTA DRUGA PREM.JE 
w kwocie 30 zł. 

ta uwagę 1 przechowanie numeru „Łódz­
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Hieronim Hornig, 
uczeń I-ej k lasy gimnazjum Kopernika, za 
mieszkały przy u l . Konstantynowskiej 59. 
Numery „Echa" sprzedawca przynosi sta 
te. 

SZEŚĆDZIESIĄTA TRZECIA PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

otntymała 
p. Helena Kurekówna. 

zwnieszkała przy ul icy Głównej 52. 
Numer ..Echa' kupiony od sprzedawcy. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

wpłynęło z podatków i monopoli państwowych 
w pierwszym kwartale roku bieżącego do skarbu 

państwa. 
Jest to 28 proc. preliminowanego budżetu rocznego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8 kwietn ia. — W przeci­

wieństwie do lat ubiegłych 
w pierwszym kwartale roku bieżącego 

w p ł y w z podatków i monopoli państwo­
w y c h przedstawia się nadzwyczaj pomy­
śln ie Dał bowiem . . , 

477,556 tysięcy złotych, 
to jest aż 28,6 procent prel iminarza całoro­
cznego. — Powyższe w y n i k i pierwszego 
kwar ta łu wskazują na bezwzględną 

realność preliminowanego budżetu 
na rozpoczynający się okres budżetowy 
roku 1927/28. 

Rząd wyraził zgodę 
na obserwatora amerykańskiego w Warszawie. 

Likwidacja strajku 
w Hucie bankowej. 

Dyrekcja przyjęła z powrotem 
wydalonych robotników. 

(Od własnego korespondenta). 
Dąbrowa Górnicza, 8 kwie tn ia . W Hu­

cie Bankowej 
wybuchł wczoraj strajk 

na tle zatargu z dyrekcją. Robotnicy bo* 
w i e m zażądali przyjęcia przez dyrekcję 
wydalonych dwóch delegatów robotni­

czych 
oraz usunięcia jednego z inżynierów. Na­
strój wśród robotn ików b y ł 

bardzo podniecony, 
po południu jednak, skoro dyrekc ja zgo« 
dzi ła się przyjąć wyda lonych robotn ików 

strajk został zlikwidowany. 

Z Warszawy donoszą: 
— - R o k o w a n i a - -pożyczkowe, pr< jwacrzone 
w Warszawie między rządem a przedsta­
wic ie lem grupy amerykańskiej (Blair et 
Co.), 

wesz ły w stadium końcowe. 
Trudności , k tóre w y ł o n i ł y się przy pre­
cyzowaniu planu, opracowanego w Ame­
ryce, zostały w większej części usunięte 
po ostatnich konferencjach, na ktÓTych 
uzgadniano n o w y plan, opracowany przez 
min. Czechowicza, ze stanowiskiem dele 
gatów amerykańskich. 

Otóż nie chcąc utrudniać zakończenia 
rokowań, delegaci amerykańscy (p. Men­
uet) wysunęl i postulat kontro l i wykona­
nia planu stabil izacyjnego, k t ó r y został 
już uzgodniony pomiędzy o b y d w u stro­
nami, oraz planu zużytkowania pożyczki . 
W t y m celu będzie urzędował w WaT-
szawfe 

specjalny obserwator 
amerykański , obdarzony 

daleko idącemi pełnomocnictwami 
PYifez zainteresowaną finansjerę zagfanicz 
ną. Tego rodzaju ujęciu sprawy kontro l i , 
k tó ra w niczem nie narusza prestige'u pań 
stwa, nasze czynnik i rządowe nie mia ły 
nic do zarzucenia i w y r a z i ł y 

zasadniczą zgodę na ten postulat. 
Możemy podzielić się z czytelnikami 

wiadomością, pochodzącą z miarodajnego 
źródła, że pierwsza transza pożyczki w y ­
niesie 

20.000.000 dolarów brutto 
i będzie miała charakter wyłącznie stabi l i ­
zacyjny, powiększając reze rwy wa lu towe 
Banku Polskiego. Następne transze pójdą 
wy łączn ie na cele gospodarcze i będą za­
ciągane w ścisłem porozumieniu z nasze-
mi sferami f inansowo - p rzemys łowemu— 
Wysokość ich nię jest jeszcze ściśle o-
kreślona, chociaż dobrze poinformowane 
źródła oceniają ogólną sumę wszystk ich 
transz na 

75 do 80 miljonów dolarów. 

i ! 

Nowy Prezydent Łotwy. 
Wybrany został Kalnin przywódca lewicy. 

u . c !Telee"m wlasnr)- v , « » sejmu łotewskiego. Kalnin jest je-
Ryga, 8. 4. — Prezydentem Ł o t w y w y dnym z p rzywódców l ew i cy 

brany został Kalinin dotychczasowy pre-

w zagranicznych biurach 
podróży. 

Prawo sprzedawania otrzy­
mała f irma Cooka. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8. 4. — Znana f i rma świa­
towa Cooka, utrzymująca we wszystkich 
krajach . 

biura podróży 
ot rzymała ostatnio 
prawo drukowania i sprzedawania we 
wszystkich swoich oddziałach biletów na 

polskie koleje państwowe. 
Wzamian za to f i rma zobowiązuje się 
zająć 
wzmożeniem ruchu turystycznego do 

Polski 
przez wydawanie prospektów i i. d. 

Echa pierwszego biegu 
wiosennego pań. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

43,37 
8,91 

35,01 
171,73 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,70 
Złoty 57,75 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 8,94 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

«nnowałv około godziny 12-ei efekty oo 
kursie - 8. 9 0 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 .91 
W ołaceniu 8 ' 9 0 

Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Dyskretny wicepremjer. 
(Od własnego korespondenta). 

< Warszawa, 8. 4. — WUceipremjer Bar-
ie l zamtenpelowany przez przedstawicie­
la „Robotn ika" o 
stan rokowań w sprawie pożyczki amery­

kańskiej 
i o szczegóły u m o w y oświadczy ł : „Ża łu ­
je bardzo, ale 
nie mogę podać szczegółów do wiado­

mości. 
Uczynię to i ze wszystk iemi szczegółami, 

po podpisaniu umowy. 
Dopóki to nie. nastąpi, należy zachować 

całkowitą dyskrecję. 
Przedwczesne podawanie szczegółów 

r?eczy tak doniosłej jak pożyczka 
jest wręcz szkodliwe". 

Generał Sosnkowski nie chce być dyplomatą, 
ani politykiem. 

„Gaz. por. Warsz . " donosi, jakoby ge­
nerał Sosnkowski odmówi ł przyjęcia ja­
k iegokolwiek 
stanowiska politycznego lub dyplomatycz 

nego. 
ponieważ chcę pracować wyłącznie dla 
wojska. Przy jazd generała SosMkowskiiego 

do kraju 
spodziewany jest w tych dniach. 

W sferach zbliżonych do rządu uchodzi 
za pewnik — twierdz i ów dziennik — że 
na wypadek ustąpienia Bart la ze stanowis 
ka wicepremiera, w y ł o n i sie automatycz­
nie kandydatura generała Sosnkowskiego. 

Członkinie Pabianickiego Tow. Sporto­
wego „Kruszender" które odniosły zwy­
cięstwo: 1) Raźniewska Helena, 2) Plu­
cińska Zofja, 3) Grudzińska Eugenia 

Fot Aleksander Mtyer 
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Rachunki za używanie telefonów 
są już obliczone według nowej taryfy licznikowej. 
Jak się dowiadujemy dyrekcja telefonów wysy 

ta rachunki za kwiecień jut według nowej wczoraj 
przez ministra poczt I telegrafów podpisanej taryfy 
a mianowicie: 

za prywatne telefony — 22 zl. miesiecznic( li­
czba rozmów kontyngentowych 200 miesięcznie, o 
piata za rozmowy pozakontyngentowe 8 gr.); 

za telefony biur, fabryk, urzędów, prasy, skle-
aów — 32 złote miesięcznie (400 rozmów mleslecz 
nie, oplata za rozmowy nadliczbowe 6 gr.); 

za telefony publiczne w kawiarniach, kinach, 
restauracjach — 42 zł. miSRięcznie (600 rozmów 
miesięcznie, opłata za rozmowy nadkontyngento-
we 20 gr.). 

„Edykt" licznikowy p. Miedzińskiego jest wiel 

O ujednostajnienie 
ustawodawstwa spo­
łecznego w Polsce. 
Delegacja górników u pp. 

Bartla I Jurkiewicza. 
Z Warszawy donoszą: , 
Delegacja Zw. Górników Zagłębi; Oórnośląs-

kfego. Dąbrowskiego 1 Krakowskiego udała się 
wczoraj do pana ministra pracy, 
a następnie do p. wicepremiera Bartla, celem przed 
stawienia rządowi uchwalonych na ostatnim zjeź­
dzie górników żądań: 

rozszerzenia mocy nstaw 
o czasie pracy I urlopach na teren Górnego Śląska; 
przwrócenia złamanego bezprawnie przez przemy­
słowców Zagłębia Dąbrowskiego I Krakowskiego 
ustawy o czasie pracy oraz przyśpiesznla wpro­
wadzenia ustawy o ubezpieczeniu na starość. 

Po zreferowaniu żądań przez gen. sekretarza 
Zw. Górników, posła Stańczyka, p. minister pracy, 
jak również p. wicepremier, oświadczyli, że uznają 
potrzebę 

ujednostajnlnela ustawodawstwa 
robotniczego, na terenie całego państwa; że przed 
stawione w memoriale sprawy rozpatrzą I będą 
starali sie załatwić je przychylnie. 

Handel w niedzielą. 
Komisja znawców proponuje 

udzielenie zezwolenia. 
Z Warszawy donoszą: 
Od szeregu dni w Ministerstwie Spraw Wewnę 

rfznych obraduje komisja znawców, 
złożona z przedstawicieli Ministerstw Spfaw We-
wnętrzn., Przemysłu 1 Handlu, Pracy i Opieki Spo 
łecznej oraz Departamentu Wyznań nad sprawą 
niedzielnego handlu dla IV kategorjl przedsię­
biorstw, t zn. dla tych, które 

nie zatrudniają n siebie sił najemnych. 
Podobno przedstawiciele Ministerstw przychylają 
się do wniosku, aby wszystkim handlującym z wy 
tej wspomnianej kategorjl bez różnicy wyznań, 
dać możność handlu w godzinie od 8 do 10 dla 
sklepów spożywczych 1 od 12 do 3 dla sklepów 
innych kategoryj. Ostateczną opinję co do tej spra 
wy mają Ministerstwa zgłosić do dnia 9 b. m., po 
czem wniosek ten zostanie skierowany do Komi­
tetu Ekonomicznego Ministrów. i 

Straszny obraz berliń­
skiego krematorium. 

Długa kolejka zwłok oczekuje 
spalenia. 

Berlin, 8. 4. — Rewizja w krematorjum wyka­
zała, że stosunki grożą 

bardzo poważneml skutkami dla całe] okolicy. 
Trupy leżą przez kilka 1 więcej dni, zanim zostaną 
spalone. « 

W krematorjum tern właściwie można spalić 
100 zwłok miesięcznie, 

tymczasem ostatnio zwieziono tam do 500 zwłok, 
a urząd gminny nie zaprowadził nowocześnie urzą 
dzonej lodowni, bez któerj krematorjum obejść się 
nie może. 

Czy doczekamy się cie­
płej i słonecznej pogody? 

Co mówi Polski Instytut 
Meteorologiczny ? 

Wczoraj przesunęła się 
/ Niemiec nad Polską dość głęboka, drugorzędna 
depresja, która spowodowała pogodę pochmurną i 
dżdżystą. Deszcze przeszły pasem od zachodu ku 
wschodowi kraju. Ilości opadu nocą I rano przekra­
czały 20 mm. na Pomorzu i Wielkopolsce, ponad 
10 na Podhalu 1 Śląsku oraz na wyżynie Lubelskiej 
(w okolicach Tomaszowa). Na wschodzie deszcze 
«aczęly padać dopiero w 

godzinach popołudniowych. 
W górach kilkostopniowe przymrozki I 

padał śnieg. 
Grubość pokrywy śnieżnej wynosi 54 cni. na 

.dali Gąsienicowej, a 75 cm. przy Morskiem Oku, 

kłem podrożeniem telefonów. Podwyższono taryfę 
a zniesiono opłaty za założenie aparatów. 

Sprawa ma oprócz podłoża czysto ekonomicz­
nego, bardzo 

poważne tło zasadnicze. 
• P. Mledzlńskl zlekceważył stanowisko opinii 
społecznej, przejawiające sie w licznych wiecach, 
zignorował poglądy lwiej części prasy, biorąc na 
siebie pełną odpowiedzialność za skutki, jakie wy 
nikną z podwyższenia ceny za użycie telefonów. 
Fakt, że rozporządzenie obowiązuje od 1 b, m. Jest 
bezprzykładnem; okazuje się, 

że od siedmiu dni 
notowano każdą naszą rozmowę, nie uprzedziwszy 
nikogo nawet o tera. 

Groźba zbrojnego konfliktu Sowietów 
z rządem północno-chińskim. 

Rozłam w Kuomintangu. Powódź wzajemnych protestów. 
KONCENTRACJA WOJSK SOWIECKICH. 

Tokio, 8. 4. — Sytuacja, po rewizji na teryto­
rium sowiecklem w Pekinie jest nadzwyczaj po­
ważna. Doniesienia z granicy mandżurskiej podają 
te istotnie w Czycle i Chabarowsku zostały ściąg 
nięte znaczne kontyngenty piechoty i kawalerji ro 
syjskiej. Znajdują się tam także wojska, przybyłe 
z Rosji europejskiej. 

SOWIECKI PLAN KAMPANJI W CHINACH. 

Berlin, 8. 4. — „Der Tag" donosi o przygoto­
waniach sowieckich do 

zbrojnej Interwencji w Chinach. 

Konwencja między Polską a Szwajcarją 
w sprawie bezrobocia. 

Z Warszawy donoszą: 
Rząd szwajcarski zwrócił się do rządu polskie 

go z notą werbalną w sprawie zawarcia specjalnej 
umowy o wzajemnem udzielaniu zapomóg dla bez 
robotnych obywateli obu krajów. 

Propozycja ta opiera się na podstawie ratyfiko 
wanej przez rządy konwencji 

o bezrobociu, 
przyjętej na pierwszej międzynarodowej konferen 
cji pracy. 

Dziś popołudniu zapadnie wyrok 
w procesie przeciwko Marjanowi Llndemu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8. 4. — Dziś w procesie 

przeciwko Marianowi L lndemu i Włfhefl-

mowl Bauowl od rana 
przemawiać będzie w dalszym ciągu obro 
na. Wyrok spodziewany Jest po południu. 

Groźna sytuacja wewnętrzna Litwy. 
Aresztowania i wyroki sądu polowego wstępem do 

rozwiązania sejmu. 
Ryga. 8 kwietnia. — Aresztowanie posła Paja-

nulsa i wyroki sądu polowego wpłynęły w wyso­
kim stopniu na 

zaostrzenie sie sytuacji wewnętrzne] Litwy. 
Opozycja wystąpiła z żądaniem zwołania nad­

zwyczajnego posiedzenia sejmu. Prezydent sejmu 
nie uwzględnił Jednak tego żądania. Interpetacla w 
sprawie pogwałcenia 

nietykalności poselskie] 
aresztowanego posła rozpatrywana będzie na po­
siedzeniu piątkowem. Jest dużo danych, że opo­
zycja uzyska większość głosów I rząd Waldema-
rasa będzie 

zmuszony do rozwiązania sejmu, 
co byłoby sprzeczne z konstytucją. 

Król rumuński utrzymany przy życiu 
przy pomocy tajemniczego wynalazku. 

Berlin. — Z Bukaresztu donoszą, że dzięki wy 
nalazkowl belgijskiego profesora Lerou, będącemu 

tajemnicą uczonego, 
stan zdrowia króla Ferdynanda polepszył się w 
sposób zdumiewający. 

Znakomitości medyczne Berlina 
nie mogą wyjść z podziwu 

nad zmianą w stanie zdrowia króla, który ogólnie 
uwi-żany był za 

skazanego na śmierć. 

Wyrwanie króla Ferdynanda « agonjl oceniane 
Jest w kołach fachowych Jako Tewelacja, nleno-
towarna dotychczas w świecie medycznym. 

Lekarze porwilHI Już wziąć królowi udział W 
radzie koronnej, w której uczestniczyli m. in. obaj 
brscla Bratlanu. królowa Marja. premjer Avere-
scu.i przedstawiciele duchowieństwa. Kroi Fer­
dynand gorąco apelował podczas zebrania w kie­
runki 

pojednania ks. Karola z rodziną. 

30 złotych gotówką 
za uwagą i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy fi-ej w ogłoszeniu kina 
..Reduta" zamiast słów: 

„W salonach I spelunkach Paryża" 
zauważą umyślny błąd: 

„W salopach I spelunkach Paryża" 
czyli zmienione słowo: 

„W salonach" na „salopach" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka I ) od godz. 15 (3-cieJ po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
• • • 

Wczoraj wypłacono premje następującym Czy­
telnikom: 

Sześćdziesiątą drugą — p. Hieronimowi Hor-
nigowi, uomiowi I-szeJ klasy gimnazjum Koper­
nika zamieszkałemu przy ulicy Konstantynow-

Ciepłota najwyższa wynosiła wczoraj w Warsza­
wie 7.4 st., najniższa Ź.4 st. W Zakopanem rano 

padał śnieg przy 1 st 
Przewidywany przebieg pogody: na wschodzie 

kraju w dalszym 
ciągu pochmurno i deszcze. 

Na zachodzie i w środku krótkotrwale polepszę 
nie się stanu pogody z lekkiem ochłodzeniem, po­
czem ponowny wzrost zachmurzenia. Umiarkowa­
ne wiatry południowe i potudniowo-zachodnic na 
wschodzie 

słabnące wiatry 
północno - zachodnie 1 zachodnie na zachodzie kra-

skiej 59. „Echo" od stałego sprzedawcy. 
Sześćdziesiątą trzecią,— p. Helenie Kureków-

nie zamieszkałej przy utlcy Głównej 52. Numer 
„Echa" od sprzedawcy. 

• • • 
Uważnie więc czytać I 

przechowywać numery 
do następnego dniał 

Numer premjowy ważny Jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„CYGANERIA" 
Najwicks.a atrakcja filmowa i.ionu 1927 roku 
Potęlny dramat v 12-stu aktach, według 
słynnej powieści Henryka Murgara 1 op.ry 

Pucciniego. 
: W rolach głównych: \ 

L i l j a n a G I S H i J o h n G I L B E R T 
Naatępny program 

Kochana Teściowa'* 
H A R O L D L L O Y D . 

Uwaga: Ceny micjac 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej­
sce 60 II 40, III 30 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr.. I m. 70, 
II m. 50, III m. 40 gr. 

Pasia-partout w niedziele 1 święta nieważne. 

Akcja wojskowa Sowietów polegać ma na 
nie ataku koncentracyjnego na Mandżurię, podje' 
tego równocześnie z dwóch stron, a mianowlct 
od zachodu, tj. od strony toru kolei mandżurskiej 
oraz od wschodu z Błagowleszczeńska. Głównytt] 
celem tej akcji ma być 

zajęcie Cliarbina. 

Płei 

MILITARNE GWARANCJE JAPONJL 

Londyn, 8. 4. — Korespondent „Daily Chronić^ 
le" donosi, że Japonia miała dać Czang-Tso-LInol 
wl gwarancję, iż w razie zbrojnego ataku Sowiej 
tów. na Mandżurję udzieli mu swej pomocy. 

Kobieta, 
ogół zac2 
m. gdzie 

jpwości dni 
traktowi 

l l i tyka. 
W czasi 

lityczne 
fojętność 
11 zjawisl 

enia godr 
Kobiety 

Iowę upr^ 
czyli, 

PROTEST SOWIECKI. 
Berlin, 8. 4. — Rosyjski charge d'affalres zało*fV 

żył ostry protest przeciwko 
znieważeniu sztandaru sowieckiego 

I oświadczył, te dobrowolne zrteceenie się przei. 
rząd sowiecki specjalnych przywilejów, pr*yshi«Łrą oddzi 
żujących przedstawicielstwom dyplomatycznym w| 
Chinach, nie dowodzi wcale, aby mlal się zgodziffl 
na naruszenie najświętszych praw mlędzynarodo-Jj 
wych. 

Da zgłoszonego przez posła sowieckiego pro* 
testu z powodu naruszenia eksterytorjalnoścl poJ 
selstwa w Pekinie, dołączył się poseł holenderskiej' gotowi 

Jli świat 
PROTEST KORPUSU DYPLOM ATYCZNEGO. 

Pekin, 8. 4. — Korpus dyplomatyczny złożyli 
władzom chińskim 

energiczny protest, 
stwierdzając, te przekroczyły one granice udziela*!) w y b o r c ; 
nego im upoważnienia, dokonywuląć rewizji w bu*|y n jrfosuj^ 

Dokt ryn ] 
pjrzeczajz 

ją bowier 

papiero\| 
zak 

Ibiety — 

dynkach ambasady sowieckiej. 

KONTRPROTEST CHIŃSKI. 

Pekin, 8 kwietnia. — W następstwie rewizji 
dokonane] w ambasadzie sowieckiej, mlnlstei 
spraw zagranicznych pekiński Wellington Koof 
przygotowuje protest, przeciwko udzielaniu prze/ 
ambasadę sowiecką 

schronienia spiskowcom 
I przeciwko czynionym przez nią próbom podk* 1 

pywanla powagi prawowitego rządu. Sowiecki at­
tache wojskowy spalił dokumenty, ujawniające Istp 
Hienie rozgałęzionego spi-.ku. — Uważane Jest i * 
rzecz prawdopodobną, że nastąpi 

zerwanie stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy Pekinem i Moskwą, 

t 
DALSZE REWIZJE I ARESZTOWANIA 

Pekin, 8 kwietnia. — Rząd pekiński zarządzili Gtosują, 
dalsze rewizje I aresztowania. Dwustu żołnlerzM ggestyjny 

dokonało J L* 
dziś rewlzyj w szeregach ~~" n a ^ 

spelunek I mieszkań prywatnych. Zabrano wlększł ^ c k r z y k , 
ilość amunicji, karabinów maszynowych oraz skon krzyc 
tiskowano tysiączne egzemplarze ulotnych pism) (To, że k 
bolszewickich. kmkowe z 

POROZUMIENIE SZANGHAJU Z PEKINEM f * "ajlepit 
PRZECIWKO KANTONOWL lak 

Pekin, 8 kwietnia. — Ostry zatarg. Jaki wy* 1 'Tylko to 
wiązał się między prokomunlstycznym rządem] * r z a W ic 
kantońsko - hankousklm a bardzie] prawicowym zbliska — 
szanghajsklm, na czele którego stoi były główno-1 suje je m; 
dowodzący arrnlą kantońską, gen. Czen-Kal-Szek, I 
ułatwia dyktatorowi Chin Północnych w Mand- 1 
żurjl Czang-Tso-LInowi prowadzone od pewnego [ 
czasu rokowania z Czen-Kai-Szeklem, zmierzają­
ce do 

konsolidacji politycznej Chin. 
Rokowania te zostały wznowione, przyczem ha 

słem tączącem obu generałów ma być akcja usu­
nięcia z tereun Chin wszelkich wpływów obcych, 
tak sowieckich. Jak I mocarstw zachodnich. 

a. również 
cli zapala; 

zn. Są m 
ującc św 

ochrom 
że można 
obojętno 
A jednak 
się odcz: 
ch i sądz 

z cy 
Krytyczn 
na wfasn 

, że kobiel 
satel 

k t 

[PIOTR A 

Cza 
(Opov 

sk 

Nieznany staruszek po­
wiesił się na belce. 
Nazwiska desperata nie 

stwierdzono. 

1 Co się t 
| i jegomoi 
lć , że poti 
fenizować 
| c w zach 

Łódź, 8. 4. — Wczoraj popołudniu w bramie -st prawd 
domu przy ulicy Franciszkańskiej 58 siedział z ka jy. 
wałkiem chleba w ręku i p a n 

stary mężczyzna. Jienną 
przyglądała się garstka 

zn; 
po; 

| o ś c * powii 
Nędznie odzianemu 

dzieci. 
Nieznajomy po skromnym posiłku udaj się w I* w y z w a i 

głąb podwórza i znikł w ubikacji. Po upływie go pniowi I 
dżiny, gdy jeden z lokatorów wszedł tam rów- Siedział di 
nleż, ujrzał człowieka, [ Qown 

wiszącego na belco u sufitu. L 
Zaalarmowani ludzie zdjęli wisielca, usiłując go * * 

cucić. Wysiłki te okazały się bezowocne, bowlent 
desperat już nie żył. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził zgon. 

Trupa zabezpieczono do czasu zejścia władz s» 
dpwo-lekąrsklch. 

Wi spraw-
»)isko w I 
I Była tc 
fcpomnian 
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ietów 

b i i n t o n g i ł t 

K O B I E T A 
N I E I N T E R E S U J E S I Ę P O L I T Y K Ą . 

Płeć piękna wbrew utrwalonym przekonaniom realnie patrzy na życie. 
gazetę do ręki 

egać ma na pil 
^indiurjc, podje-

a tnianowlcfl 
lei mandżurski* Kobieta, k tóra bierze 
Aska. Glównyi o g ó , z a c z y n a c z y t a ć 

m, gdzie się dział polityczny kończy. 
>wości dnia, kronika lokalna, fcljetono-

|JAP0NJI. 3 traktowane sprawy interesują Ja., a nie 
Dany Chronłfl ' 'tyka. 
:zang-Tso-Lin«i W czasie, kiedy kobietom wszystkie 

ataku Sowiellityczne prawa przyznano, 
pomocy. Łojętność kobiet dla spraw politycznych 

ł t zjawiskiem bijącem w oczy i zastano-

aniżeli pol i tyk demagogicznemi pięściami 
strącający państwo w przepaść. 

Kobieca pol i tyka — o ile wogóle mó­
w ić o niej można — jest t y l ko odbiciem 
męskiej. Czy to dowodzi , że mężczyzna, 
którego prawa polityczne są o wiele star­
sze, posiada dzięki temu o tyle większą 

że i pol i tyczne zainteresowanie mężczyzn 
nie jest tak powszechne, tak głębokie, jak 
naogół mniemamy i tw ierdz imy. 

Stosuje się to nie do jednego pojedyn­
czego państwa, lecz do wszystk ich k ra jów 
środkowej Europy, w k tórych 

polityczna tylko partyjność kwitnie na 

d'affalres zalo* 
lenia godnem. 

Kobiety stanowią wszakże więcej niż 
jMktago ¥

ow<

? uprawnionej do głosowania ludno-

wnle sle prieif: czyh, że większość ludności jest poza 
° d d Z , a I y W a n i a " a nol i tyczne wypad -

Przytomność umysłu. 

ii.i! się z Rodzić 
mlędzynarodc* Polityczni z oburzeniem Doktrynerzy 

iirzeczają 
wlecklego prol t e o » " faktowi, 
torialnośc! pc-fia. bowiem w papierowym świecie i ra-
eł holenderskiej gotowi są zadać kłam rzeczywistości, 

i i i świat rzeczywisty wygląda inaczej 
m c z N E o a i p a p i e r 0 W V t a n i z e l i 

Etyczny zloiyłj zakwestionować papierek: 

biety — według nich—posiadające pra-
ranicc udzlelo*) wyborcze masowo wprowadzają je w 
i rcwlzll w bw y n Kłosując. Czego chci eć więcej? C io-

j ą również na polityczne zebrania, na któ 
SKL I 0 0 z a P a ' a i a się nieraz bardziej od męż-
itwle rewlzUr z n " ^ ą n a w e t zagadnienia wysoce inte-

"lel. mlniatef u J ' a c e ś w i a t kobiety, 
Wellington Koa ochrona lokatorów naprzykład; 
L " c\żq można mówić wobec tego o politycz 

• obojętności kobiet? 
Tróbom podkof A Jednak tak jest. Doktryner zadawal-
E. Sowiecki a t * się odczytaniem statystyki list wybor-

ch i sądzi o życiu politycznem 
z cyfr 1 protokułów zebrań. 

Krytyczny badacz jednakże, polegają-
na własnej obserwacji łatwo spostrze-

1 że kobiety w polityce są cieniem, 
satelitami mężczyzn tylko. 

Glosują, na zebraniach zapalają się pod 
Iggestyjnym wpływem mężów, braci i oj 
I w — na podobieństwo dzieci, które sty-

brano wleksrtP 6 krzyk, 
ych oraz skon j krzyczą najgłośniej do wtóru. 
ulotnych pism I (To, że kobiety ekscytuje tego rodzaju 

kmkowe zagadnienie jak ochrona lokato 
' PEKINEM r n a > I e P i e J dowodzi. 
m Ą jak są od polityki daleko. 

laki w * l T y l k o to' 0 0 2 brutalną wyrazistością 
nym rudera f e r z a w i c b domowe rachunki obchodzi 
prawicowymi zbliska — pozatem o wiele więcej inte-

byiy gińwno- jsuje je mąż naprzykład, 
który żonę zmaltretuje, 

jawnlające IsJ 
vazanc Imtt 

ycznycd 

OWANIA. 

ii.Ki zarządził 
ustu żołnierzy 

ch 

Żona: — T y się znowu c h w i e j e s z ! . . . 
Mąż: — r Zaraz ci dam, Kas iu , 50 z łotych na sprawunk i 

świąteczne. 

zen-Kal-Szek,; 
ch w Mand-
od pewnego 

n, zmierzają-

znajomość rzeczy, doświadczenie i traf­
ność sądu, że kobietom swoje przekonania 
narzuca? 

Ależ wówczas kobiety byłyby tylko 
niewyrobione politycznie, niedojrzałe, lecz 
nie obojętne na politykę! Żywe i rozumne 
stanowisko, zajęte pi;zez mężów, braci i oj 
ców pobudzałoby je do wstępowania w 
ich ślady 1 nauczyłoby zrozumienia wagi 
zagadnień politycznych. 

Tak nie jest jednakże, 
co dowodzi, że — niestety — mężczyźni, 
po pierwsze, w kółku domowem niewiele, 
bez zapału mówią o polityce;; a powtóre, 

wielką skalę, 
a is totny zmysł po l i tyczny jest bardzo sła­
bo rozwin ię ty . Z jednej strony dokt ryne-
r yzm par ty jnych programów. 

suche szufladkowanie ludzi, 
pedantyczny podział na klasy — z drugiej 
zaś strony brak samodzielnej k r y t y k i zja*-
wisk współczesnego życia, skłonność do 
szablonowego szeregowania postaci i w y ­
padków historycznych, niechęć wy jśc ia z 
ciasnego kręgu zawodowych zaiirrtereso-
wań na 

ogólnoludzkie pole działania 
Skoro przeciętny dzisiejszy obywate l 

w ie , do jakiej partj i. należy, ani myś l i nad 
pol i tycznem! zagadnieniami wysi lać móz­
gu ! 

A jeśl nie w ie — w okresie wyborczym 
wciągną go napewno do 

jakiejś zagrody. 
Im słabsze bowiem człowiek ma przekona 
nia poli tyczne, tem ła twie j daje sie do tej 
czy innej partj i pociągnąć. 

Rozgwar par ty jny robi wrażenie silnie 
pulsującego politycznego życia, które 

nie istnieje w rzeczywistości, 
jakkolwiek w prasie partyjnej roi się od 
wie lk ich programów, statutów organizacyj 
nych i sprawozdań z zebrań. 

W okresie wybo rczym szczególniej 
przez parę tygodni wydaje się ludziom, że 
dusza narodu w re . gdy tymczasem nie jest 
to poważne podniecenie lecz ty l ko zwyk ła 

ciekawość, jak wybory wypadną? 
Liczba silnie i głęboko .politycznie żaki 

teresowanych obywate l i jest zadziwiająco 
mala i pozostaje znikoma na przekór wszy 
s tk im statystykom wyborczym. 

Ma to swoje historyczne przyczyny : 
mieszkaniec Europy jest 

przyzwyczajony do tresury i opieki 
i czeka zawsze na wskazania jakiegoś au­
tory te tu . Kto nim kieruje wszystko mu jed 
no -w zasadzie. Gdzie są obywatele, tam 
musi być zwierzchność! W i n y sa wspólne. 
Gdyby obyw\ nie by l i tacy słabi, zwierzcl i 
n icy nie miel iby nad niemi tak wielkiej 
przewagi . 1 naodwrót : gdyby ostatni mieli 
w ięce j istotnego ducha pcliitycznejro w so 
bie, tamci nie by l iby tak tępi i bczkry tycz 
n i . 

Jeśli po l i tyka tak wygląda, czy można 
się dz iwić , że się 

kbolety do niej nie pala, 
skoro i mężczyzn nic zagrzewa? Sarni sie 
bie okłamujemy, wmawia jąc w siebie, że 
prowadz imy ruchl iwe polityczne życic i o-
k łamywu jemy się podwójnie uważając pra 
w o wyborcze kobiet za jedną z rękojmi no 
wego demokratycznego porządku. . 

W rzeczywistości polityczne wyrobie­
nie kobiet nie robi żadnych postępów. 

Sąd samodzielny, niezależna k r y t yka , 
swobodne wyrabian ie przekonań bez par­
ty jnego nacisku? Tymczasem i mężczyźni 
daleko jeszcze stoją od takiego pol i tycz­
nego ideału! Od kogóż więc kobiety mają 
sic go nauczyć? 

Czytelniczka gazety nie zupełnie jest w 
błędzie, jeśli więcej się interesuje 

wzmianką lokalną lub felietonem 
teat ra lnym, aniżeli wstępnym ar tyku łem, 
k tórego jej mąż... też nie czyta . 

w s t r o j a c h l u d o w y c h 

Zabawki ręcznie malowane. LALKI 
„Margot", Piotrkowska 64 

• 

In. 
przyczem ha 
•ć akcja usu­
wów obcych, 
sdnlch. 

P I O T R M A C ORLAN. 

Czarny bokser. 
(Opowiadanie amerykań­

skiego sportowca). 

Co się tyczy Clownstona — opowiadał 
il jegomość z Kalifornii — mogę zapew-
ić, że potrafił w sposób mistrzowski or-
inizować zawody bokserskie, wprawia-

l c w zachwyt każdego, kto się chlubi, iż 
u w bramwfst prawdziwym Amerykaninem Półno-
iiedzlat z ka V. 

[ Pan zna zastarzałą rywalizacje ple­
mienną pomiędzy białymi i czarnymi. — 
'°ść powiedzieć, iż Joe Mac Burdon rzu-
' wyzwanie olbrzymowi-murzynowi W i l 
; m ° w l Boolowi, o którym nikt nic nie 
'edzial do tego niezwykłego dnia. 

i Clownston, posiadający dar urządza 
i f a s e n sacyjnych widowisk, wtrącił się d< 
S i O*. 

Sie. garstka 

uda( się w 
upływie go 
l tam rów-

i . 
isitując go 
:ne, bowiem Ślicł 1 kazał wybudować wygodne 

Pisko w Utah. 
atunkoweto I Była to nia'j • , . j . , • j 

i y i * 10 niedziela, niedziela nigdy nie-
la włada s«- f p o m n i a n a . dzień ów, w którym sądzone 

nam było być świadkami owego jedynego 
na świecie matchu. Na widowni zebrało 
się przeszło 20.000 osób, białych i czar­
nych, którym policja przez ostrożność na­
łożyła na ręce kajdanki, by zapobiec 
wszelkim zawsze możliwym „niedelikat-
nościom". 

Clownston bez marynarki już stał po­
środku boiska. Kiedy wkroczyli obaj 
czempjoni, nie rozległ się żaden oklask, 
ponieważ jak już wspomniałem, wszyscy 
mieli skrępowane ręce. 

Murzyn William Bool był rzeczywiście 
okazem nielada: jeden metr 95 wzrostu, 
nogi, jak ze spiżu, potężne ramiona, a wło­
sy grube, jak postronki. Jednak, gdy bacz­
niej było mu się przyjrzeć, sprawiał wra­
żenie człowieka zakłopotanego, nie wie­
dzącego co czynić ze swojemi dziesięcio­
ma palcami. Joe Mac Burdon zato był nie­
wiele większy od dziesięcioletniego chłop­
ca, miał minę pilnego sztubaka, a głowę 
wielkości łebka od szpilki. 

Przy trzeciem spotkaniu dał Joe Bur -
Will iamowi 18 razy po szczęce, a w tym 

celu musiał podskakiwać, jak zakochany 
po gałązkę bzu. 

• Przy drugiem spotkaniu Will iam otrzy 
mał 124 uderzeń w szczękę, nie licząc cio­
sów gdzieindziej. 

Przy trzeciem spotkaniu Joe Burdon 
potrafił zadać przeciwnikowi 160 boksów 
w szczękę i ze trzy tuziny pięści, gdzie 
tylko była okazja. 

Murzyn jednak nie osłabł. 
Stawało się jasnem, że jeżeli w dal­

szym ciągu potrafi w ten sam sposób „in­
kasować" razy — mały się zmęczy, on 
zaś zostanie zwycięzcą. Doszedłszy do te­
go wniosku, wszyscy obecni na widowni 
murzyni spuścili skromnie oczy i na wszel 
ki wypadek woleli po cichu wysunąć się 
jeden za drugim. 

Tymczasem przy 120 starciu William, 
który wciąż nie dawał odwetu i zdawał 
się zupełnie pozbawion. wszelkiej energji 
przy natarciach, padł nagle na kolana, jak 
by chcąc przebłagać Boga, że był dur­
niem całe życie. 

Przy 150 starciu murzyn otrzymał ta­
ką ilość razów w szczękę, nie puszczając 

jeszcze w ruch własnych pięści, że skóra 
na policzkach, rózegrzana od natarcia, za­
paliła mu się, jak gazeta. 

Upadł, po dziesięciu sekundach ugaszo 
no ogień i ogłoszono go za pokonanego 
przez knock-out. 

W tem miejscu jegomość z Kalifornjl 
zamilkł, zlekka zamyślony, — Wreszcie 
wzruszył ramionami i spojrzał na mnie. 
wzrokiem, pełnym bólu, jak człowiek, któ 
ry dal się podejść w dobrej swojej wierze 
sportowej. 

— A tak — dodał. — Szelma murzyn 
został powalony i przegrał, nie zadawszy 
sam ani jednego ciosu. Zastanowiwszy się 
nad tem poważnie i wziąwszy wszystko 
pod uwagę, a głównie barki fizyczne Bo-
ola, rezultat ten jednak wydaje się normal 
ny, bo przyzna pan, że to był iście mu­
rzyński pomysł zrobić się bokserem, bę­
dąc bezrękim, jak pingwin, co niech par 
sobie wyobrazi, miało miejsce z Wiliia-
mem, któremu, jak się dowiedzieliśmy po 
matchu amputowano ręce, gdy miał sześć 
lat. 
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Jawajscy wieśniacy mają intratne źródło zarobku. 

Polowanie na pytony. 
Niezwykłe narzędzie łowieckie. 

Odkryła je przypadkowo rodzina Beduinów. 

0 Odkąd w Europie zapanowała moda uży 
wania skóry wężowej do sporządzania w y 
twornego obuwia damskiego oraz eleganc 
kich torebek ręcznych — wwajsc^wieśniia 
cy znaleźli 

nowe intratne źródło zarobku 
w zawodzie poławiaczy wężów. Zasadni­
czo dwa gatunki wężów są w tym celu po 
szukiwane, oba należące do rodzaju pyto­
nów: pyton prążkowany i pyton tygrysi. O 
ba gatunki pytona dosięgają nieprawdopo­
dobnej wielkości, wszak znane sa okazy 
długłe na dziesięć metrów, a niedawno w. 
zachodnie) części Jawy złowiono pytona, 

długiego na trzynaście metrów 
co wydaje się wprost nieprawdopodobne, 
niemniej jednak jest najzupełniej prawdzi 
we. Oczywista polowanie na takich ołbrzy 
mów nie jest bynajmniej łatwe i połączone 
jest z narażeniem życia. Ałbowiem taki ol 
brzyml wąż posiada 

niesłychana siłę. 
Już czterometrowy pyton może swoim 

Uściskiem z łatwością zdusić i niemal zwia 
żdżyć kozę czy też świnię, aby później o-flaTe połknąć. Najłatwiej załatwić sie z py 
tonem, kiedy przeładowany nadmiarem de 
dzenla. jest niemal 

niezdolny do ruchów. 
Leży wtedy gnuśnie i ospale w jakiejś jas 
kina tub gdzieś w gąszczu leśnym, zaabsor 
bowany całkowicie funkcją trawienia. 

Na czem polega polowanie na pytona? 
Narzędziem łowieckiem iest dwumetrowy 
kij bambusowy. 

opatrzony na końcu netla. 
Strzelać nic można na pytona, gdyż pa 

dziurawiona skóra traci wiele na wartości. 
Poluje się głównie na pytona tygrysiego, 
gdyż przebywa on najchętniej na ziemi, 
gdy tymczasem pyton prążkowany lubi sa 
dowić się na drzewach. Myśl iwy stara sie 
zarzucić 

pętle na głowę pytona. 
a drugi myśliwy chwyta go za' koniec ogo 
na. Wówczas wąż staje się zupełnie bez­
bronny. Bez większych trudności można 
wtedy węża 

skrępować 1 umieścić w koszu. 

Ukąszenie pytona nie jest (jadowite i goi 
się szybko. 

Dla chłopa jawa'jskiego jest taki pyton 
małym skarbem, gdyż za czteropiętrowe­
go pytona otrzymuje 

sto dwadzieścia kilogramów ryżu, 
lub odpowiedniej wysokości sirme. Ponie­
waż ryż jest głównem pożywieniem Jawaj 
czyka. może on za jednego pytona żyć o-
koło stu osiemdziesięciu dni. Oczywista 
znaczna wartość pytona płynie stad, iż nie 
znajduje się on w zbyt wielkich Ilościach. 

irazi 

Pomiędzy Czerwonem i Martwem Mo­
rzem ciągnie się poetyczna równina zwa­
na przez Arabów Wadi-Mouca, 

czyli dolina Mojżesza. 
W roku 1912 archeolog niemiecki dr. 

Burghardt odkrył tam ruiny miasta Petra, 
zamieszkiwanego ongiś przez 

plemię korsarskie. 
W pierwszym wieku po Chrystusie kor 

sarze wyginęli, a miasto ich powoli zani­
kało. 

Wiatr pustyni przysypał je piaskiem l 
pozostała tylko 

Miłostki kupca paryskiego. 
Nowy ideał. 

Przed 25 laty kupiec paryski pan De-
prez przyjął do swego biura 

młodziutką pracownicę 
L: onję Gerard. Między kupcem a urzęd-
iim.zka zawiązał się serdeczny stosunek i 
trwał bez przerwy 

przez ćwierć wieku. 
Żona p. Depreza wiedziała dobrze, Ja­

ką rolę odgrywa w życiu jej męża ipamna 
Leorija, otaczała ją jednak przyjaźnią 1 
odnajmowała jej pokój we własnem mie­

szkaniu. 
Życia we troje nie zmąciła żadna' chmur­
ka, nawet troje dzieci, których matką by­
ła Lecnja, uznała pani De prez za swoje. 

Pewnego dnia 61-letnI kupiec oświad­
czył obu kobietom, iż przyjmuje do swe­
go biura 

nowa pracownicę. 
B y ł a to 16-letnia Andre Lacconay, 

Krateczki sądowe. 

przypominająca do złudzenia Leonię z 
czasu jej młodości. 

W szczęśliwej dotąd rodzinie zapano­
wał bezbrzeżny smutek. 

Obie kobiety zalewały się łzami, bo­
wiem p. Deprez zaniedbywał dom i 
otaczał swą przyjaźnią młodziutką dziew­

czynę. 
Stary adonis był jednak brutalny. W y ­

mówił Leon(H mieszkanie, gdyż chciał 
wprowadzić do Jej pokoju nową swą przy 
jaciólkę. 

Ody wyniesiono już ostatni sprzęt pan 
ny Gerard, a kupiec przynaglał służbę, by 
szybko przygotowała pokój ma przyjęcie 
Andre. 

zjawiła sie Leon ja. 
Pięcioma strzałami położyła trupem 

niewiernego kochanka, z którym żyła 
PTzez 25 lat w najlepszej zgodzie. 

3.000 partyj. 
W mieście Grand Raplds, położonem 

w ssanie Michigan trwa od łat s-min 
turniej dwu zapalonych biłardzistów: 

W . H. Ouickley'a i Harry W i s a 
Przed ośmiu laty .powstał miedzy ty­

m i szanownymi obywatelami 
spór podczas gry w bilard. 

Celem pojednania zwaśnionych zapro 
parowali towarzysze klubowi turniej. 

Od itego czasu rozegrali ohaj bitardzi-
ści 3000 partyj 

zakończonych zawsze remis. 
Turniej rozpoczęła jako przeciętni gra­

cze, w ciągu lwi doprowadzili jednak grę 
do mistrzostwa tak, iż uchodzić mogą 
olcecnfe za najlepszych bHardzfstów w 
Stanach Zjednoczonych. 

Nie NIagara, ani Wiktorja na 
Zambezi, lecz Kajetanar 

Iest największym 
wodospadem 

na świecie. 
Dotychczas mniemano zawsze, że naj­

większym wodospadem świata jest 
wodospad Niagara w Kanadzie. 

Najnowsze badania jednak amerykańskiej 
wyprawy naukowej, która niedawno ba­
wiła w Guyanie Brytyjskfej stwierdziły, 
że to powszechne dotychczas mniemanie 
jest, mylne albowiem największym wodo­
spadem świata jest wodospad 

Kajetanar w Guyanie Brytyjskiej. 
Wodospad ten spada z wysokości 210 me 
trów, a zatem z prawie 

S razy tak w i e l k i e j wysokości, 
jak Niagara. Jest on szeroki na 110 me­
trów, a cnergja wody jesrt także dwa ra­
zy większą od energji, jaką wytwarza Nia 
gara. Obliczono, że gdyby potrafiono zu-
żyrtkować energię wytwarzaną przez sf-
l y wodne Kajetanaru to otrzymanoby si-
l$2 wpół miljoria siły k o n i 

legenda powtarzana przez Beduinów 
o dawnej świetności zmarłych mieszki 
ców. 

Przed k i lku tygodniami wysłało 
tyjskie muzeum ekspedycję naukowi 
dolinę Mojżesza. Uczeni nie natrafili ' 
nak 

na nic godnłejszcgo uwagi. 
Dopiero przed kilkunastu dniami prl 

padek zrządzlł( Iż w głębokich podziel 
nych chodnikach znaleziono 

nieprzebrane bogactwa, 
których wartość realna obliczana t y l k a 
ciężar złota, srebra I drogich kamieni Ą 
nosi około 4 miljony funtów szterlingf 

Na ruinach Petry znalazła się przypl 
kowo pewna rodzina beduińska. 

Jeden z młodych Beduinów położyB 
na 

płycie kamienne) i zasnął. 
Naraz zapadł się w podziemie. 
Począł wołać o ratunek, lecz ghf 

kość piwnicy była tak wielka, iż nie 
żna było przybyć mu natychmiast z 
mocą. 

Beduin począł więc szukać wyjśd 
zabłąkał się w labiryncie podziemnj 
chodników. 

Po przebyciu wielu kurytarzy znal 
się nagle 

w obszernej sali ciosane] z kamieni 
Na granitowych półkach znajdo-

się poukładane w porządku plerści 
naramienniki, kolje, brosze i naczyni 
złota i srebra. 

Perły i drogie kamienie 
pochowane byty w metalowych siw­

kach 
przeżartych już rdzą I śniedzią. 

Opowiadania młodego Araba dot l 
do uszu Anglików. Bawiąca w pobliżu f 
try ekspedycja naukowa postanowiła zf 
dać tajemnicze podziemia 1 natrafiła 
skarby. 

Znalezione przedmioty pochodzą z cj 
sów króla Heroda I noszą jego morfosi 
my. r%$<~ 

W takie to właśnie naramienniki i f 
sze ubierać się musiała Salome, gdy 
siła króla o głowę proroka Jana i 
obłąkańczy tan. 

Nocna wizyta dwóch policjantów. 
Ludne mieszkanie. 

Pomimo, iż oficjalne domy publiczne 
przedwojennego typu zostały przez pań­
stwo polskie zniesione, roi się we wszyst­
kich miastach Rzeczypospolitej z Warsza­
wą i Łodzią na czele od potajemnych jas­
kiń rozpusty, inaczej domów schadzek, 
których właściciele ciągną niepomierne 
zyski. Niby policja walczy z tą haniebną 
plagą, ale pomimo najlepszych chęci i w y ­
siłków rezultat jest nikły. „Domki" pros­
perują nadal i to nawet świetnie. 

Istnieją jednakże specjalne przepisy, 
które zabraniają uprawiania nierządu w 
jednem mieszkaniu więcej niż dwu weso­
łym dziewczynom. Nie uważała jednak na 
przepisy te wesoła damulka Walerja To­
maszewska, zamieszkała przy ulicy Piotr­
kowskiej 116. Dowiedziała się o tern IV-ta 
brygada p. p. Postanowiono odwiedzić 
mieszkanko Tomaszewskiej i stwierdzić, 
co się też tam dzieje. 

IN FLAGRANTI . 
W nocy z 11 na 12 stycznia r. b. w y ­

wiadowca I V brygady p. Pokorowski w 
towarzystwie st. przodownika udał się do 
mieszkania Tomaszewskiej. Funkcjonariu­
sze policji sporządzili tam protokuł, a w 
dniu onegdajszym stanęła ona przed są­
dem pokoju II-go okręgu. 

W charakterze świadków zeznawali 
wymienieni wyżej przedstawiciele policji 
oraz wszystkie „panienki", które nocy kry 
tycznej zastano w domu schadzek. Wobec 
tego, iż u prostytutek jest wysoce rozwi-

. nięte poczucie solidarności zawodowej, po 
stanowiły one zeznawać tak, aby nie wsy 
pać oskarżonej. Ciekawe to były zeznania. 
Tak np. jedna z tych pań zeznała, iż nocy 
owej Tomaszewska była chora. 

Na nic nic zdały się te i tym podobne 
wykręty. Wobec obciążających i stanow­
czych zeznań funkcjonarjuszów policji, p. 
sędzia Tum skazał Walerję Tomaszewską 
za nieprzestrzeganie odpowiednich przepi 
sów na 60 złotych grzywny lub 10 dni a-
resztu. 

Sa-wlcz. 

Zdrowi, lecz nie głupi! 
Demonstracja opodatko­

wanych kawalerów. 
Z powodu wejścia w życie ustawy o 

opodatkowaniu kawalerów we Włoszech 
władze rozpoczęły tam 

spis ogólny bezżennych mężczyzn 
w celu ustalenia wysokości podatku. W 
tych dniach około czterdziestu „ofiar" 
ostatnich wymagań fłskusu udało się gre­
mialnie z muzyką na czele do urzędu ma­
gistrackiego w Udine, aby 
zgłosić i załatwić potrzebne formalności. 
Niemal wszyscy urzędnicy magistratu mu 
sieli się zająć wesołą kompanją, aby ją 
czemprędizej -załatwić. Po wyjściu z urzę 
du kawalerowie udali się do wagi dając 
się zważyć. Gdy zaś przechodzili z po­
wrotem po przez miasto, nieśli ogromny 
plakat, na którym wieHkfemi literami w y ­
pisali następujące wyznanie: „Podziwiaj­
cie niewiasty, oto przed wami 56 centna­
rów kawalerów, zdrowych, sflnych 

lecz nie głupich. 
Niech żyje wolność i najmilszy podatek, 
jaki kiedykolwiek istniał!** 

Mężczyzna 
z kulą w sercu 

Zdziwieni doktorzy. 
W stolicy Łotwy żyje człowiek, 1̂  

ry jest Istnem 
curiosum medycznem. 

Człowiek ten bowiem mając kulę w 
cu wbrew 1 wszystkim pewnikom medy^ 
nym żyje I nawet całkiem 

dobrze się czuje. 
Jest nhn niejaki Juliusz Bonnann, z za 
du spedyto*. W czasie wojny śwlato 
Borman został raniony, a 

kula ugrzęzła mu w sercu. 
Jednak tych kilka gramów ołowiu wic 
mu nie przeszkadza w dalhszym jego | 
wocie. Bormann jest dalej zdrów i wes 
a lekarze jego nie mogą wyjść z ipodzi 
z powodu tego iście 

cudownego wypadku. 
N ;cdawno opowiadał profesor, u któri 
pozostaje w leczeniu, że uważa wypal 
ten za jedyny dotychczas w medycy* 
Pacjentowi grozi 

ciągłe wielkie niebezpieczeństwo, 
gdyż kula może lada chwila zmienić s ^ 
jo położenie w sercu, wywołując fam fl 
malte komplikacje. Bormann nie zdaje ' 
bie jednak sprawy ze swego poważni 
stanu i dalej 

bawi się wesoło. 
Tern! dniami ma on pojechać do Berlfa 
tam poddać się badaniom na specjalnie 
tym celu zwołanej konferencji lekarsl 
największych powag świata. 
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Jestem qotów popełnić 
zbrodnię! 

Wisielczy humor birbanta. 
Stefan Leśniewski, zamieszkały przy 

ul icy Włodzimierskie j 10 b y ł wczora j 
w strasznym humorze. 

W .pogawędce z kolegami przyznał się, 
że gotów jest nawet popełnić zbrodnię. 

Stach Mistaifcki. zamieszkały w sąsled 
'nim domu, wiedział że Leśniewski lubi ł 
przesadzać choć b y ł poczciwym człowie­
kiem. Tedy dla poprawienia humoru za­
prosił go na kieliszek do restauracji. 

P r zys łow iowy ,.iedcn" zamienił się w 
cała serję kolejek. Po opuszczeniu restau 
racji Mistalski prowadząc chwiejnie idą­
cego kolegę do domu rzuci ł mu takie 
zdanie: 

— Widz isz wódeczka poprawi ła hu­
mor... Już zbrodni nie popełnisz... 

.. Leśniewski dotknfcty tern, chcąc do-
Meść n iedowiarkowi , że s łów swych 

nie rzuc i ł na wia t r . 
Otworzy ł składany nóż i rzuci ł się na M i -
stalskfego. Ten uchy l i ł sie instynktownie 
i nóż wym ie rzony w nierś uitkwił w p ra ­
w i m przedramieniu. Pi jak chciał powtó­
r zyć uderzenie, lecz przechodnie obez­
władni l i go i 

oddali w ręce policji. 
LVś§niewskiego osadzono w areszcie do 
czasu zupełnego wy t rzeźwien ia 1 p rze­
prowadzenia dochcdzmla. Pokaleczone­
mu Mistałskiemu udziel i ł pomocy lekarz 
pogotowia. 

• • M r a t a w i i i i i i —w L 

! KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z l i ! D z i i ! 
serje 2 i ostatnia monumentalnego filmu p. t. 

„QUO VADIS" 
podług arcydzieła Hanryka Sienkiewicza, w 
foli Nerona-na|ailniejiay artytła Emil Janings. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. za* w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. i r m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele 1 ' lW* od godz.. 1 
po poł I m. 60 gr. II m. 40 gr. 111 m. gr. 30. 

Nieszczególnie wiodło się Władysła­
wowi Studniarkowi, rolnikowi z zawodu. 
Studniarek najstarszy z sześciorga dzieci 
właściciela kilkumorgowej zagrody, 

nie chciał należeć do podziału majątku. 
Zrzekłszy się zapisu na rzecz młodsze­

go rodzeństwa Władek jako 15-letni chło­
pak wyruszył w świat. Rozmaitej imał się 
pracy; próbował stolarstwa, tokarstwa i 
ślusarstwa, żadnego jednak z tych zawo­
dów nie przyswoił sobie należycie. — Po 
kilku latach dopiero Władek dzięki wpły­
wom jednego ze znajomych ojca 

otrzymał w Łodzi posadę 
tkacza w jednej z większych fabryk. 
Wiodło mu się dobrze, mimo to wszakże 
nie był szczęśliwy. 

Dwudziestodwuletni podówczas chło­
pak ożenił się ze złą kobietą. Starsza o ca­
łe 10 lat od niego, była 

nałogową pijaczką. 
Po ślubie dopiero Studniarek dowie­

dział się o tych „zaletach" swej połowicy. 
Mimo to pogodził się z losem i starał się 
odzwyczaić żonę od zgubnego nałogu. 

Na nic wszakże zdały się jego perswa­
zje. Studniarkowa rozporządzając całko-
witemi tygodniówkami męża, ograniczała 
dc minimum wydatki domowe, wszystko 
natomiast wydawała na wódkę dla siebie 
i dla 

grona swoich przyjaciół 1 koleżanek. 
Pewnego dnia Studniarkowa wracając 

wieczorem pijana do domu wpadła pod 
tramwaj. Koła obcięły pijaczce nogi. Prze­
niesiona do domu 

zmarła w godzinę po wypadku. 
Studniarek po śmierci żony oddał się 

całkowicie pracy. Powoli ciułając pienią­
dze został właścicielem niezłej sumki. Aż" 
tu razu pewnego fabrykę zamknięto i nasz 
znajomy został nagle bez pracy. Starał się 
o inne zajęcie, jednakże wszędzie go od­
prawiano z kwitkiem. Oszczędności top­

niały niczem śnieg pod promieniami słoń­
ca i wreszcie 

wyczerpały się zupełnie. 
Studniarek sprzedał tedy meble i nie 

mając innego wyjścia został dozorcą do­
mu przy ulicy Północnej 40. Przeszło kil­
ka miesięcy. S. widząc, że się stabilizuje 
wynalazł sobie odpowiednią dziewczynę, 
no i 

ożenił się z nią. 

Druga żona, Leontyna, była również 
starsza wiekiem od męża 1 posiadała tak­
że nieszczególne zalety. W kilka miesięcy 
po ślubie Studniarek przekonał się, że jego 
połowica okrada lokatorów domu. Nie­
szczęście chciało, że onegdaj 

schwytano ją na kradzieży. 
Sprawa stała się głośna w całym do­

mu. Studniarkowa aresztowano. Uczciwy 
dozorca nie mógł znieść tej hańby. Całą 
noc spędził na rozmyślaniu, a wczoraj ra­
no poderżnął sobie 

gardło brzytwą. 
Desperata w stanie beznadziejnym prze 

wieziono do szpitala miejskiego. 

Gorący prysznic. 
Przeraźliwe Jęki w kamienicy. 

Stanis ław Sfuciński, dozorca domu 
p r z y u l i cy Kamiennej 5, w chwi lach w o l ­
nych od pracy 

lubił się upijać. 
W y b r y k ó w męża nie lubi ła okropnie do-
zorezyni i przy okazj i dawała Stucińskie-
mu odpowiednią nauczkę za pomocą mio­
t ł y . Stuciński na przekór babie p i ł jeszcze 
w ę c e j . W chwi lach k iedy żona strofo­
wała go o byle co naciskał czapkę i 

wymykał się z domu. 
W dudu wczorajszym wrócił do domu w 

sianie pożałowania godnym. Dozorczy-
n i z rob i ła m u szaloną awanturę, a k iedy 
iten nie zdradzając skruchy odpowiadał 
hardo zdzieliła go k i lkakrotn ie jakiemś tę-
pem narzędziem, a później oblała mv 
t w a r z 

gorącą woda. 
Do jęczącego z bólu Stucińskigo wezwa­
no pogotowie, k tórego lekarz po nałoże­
niu opatrunku pozostawi ł go na miejscu. 
K r e w k ą Sttucfńską pociągnięto do odpo­
wiedzialności. 

„Krzyczące 1 

W dniu wczorajszym dozorca domu 
przy ulicy Gdańskiej 57, zajęty porządko­
waniem podwórza spostrzegł, że w bra­
mie domu stoi jakaś młoda dziewczyna z 

zawiniątkiem ukrytem pod chustką. 
Dozorca zaintrygowany zapytał ją, czy 

szuka kogo w tym domu. 
Nieznajoma odpowiedziała opryskliwie 

aby się nie wtrącał w nieswoje rzeczy i 
w dalszym ciągu spacerów, przed bramą, 
ani myśląc o odejściu. Dozorca dał jej spo-

Nerwowa kobieta. 
zawiniątko. 

Gdy się dwie kobiety kłócą, 
złodziej korzysta. 

Majlech Wierohowski przechodząc uli­
cą Rzgowską był świadkfem awantury 
toczącej się pomiędzy 

dwiema starszemi kobietami. 
Wuerchowski wraz z iranymf z zaciekawię 
niem począł śledzić przebieg bójki. By ł 
Urn tak pochłoniięty, że zatpomnła? zupeł­
nie o swoich kieszeniach. Obok niego stat­
uą! zawodowy złodziej Władysław Kłys, 
zamieszkały przy ulicy Rzgowskiej 36. 
Kłys w pewnej chwili zanurzył rękę w 
kieszeni sąsiada, 
wyciągnął portfel z gotówką 1 dokumen­

tami 
1 zaczął uciekać. Wierchowskiego zdzi­
wiła ta nagła ucieczka Kłysa » zaniepo­
koiła zarazem; sprawdził tedy zawar­
tość swoich kieszeni i skonstatowawszy 
brak portfelu 

puścił się w pogoń za uciekającym. 
Do pościgu przyłączyło się wielu prze­
chodniów i złodzieja ujęto. Kłys zwrócił 
suto zaopatrzony w gotówkę portfel i 
osiadł w areszcie aż do czasu rozprawy 
sądowei którą mu wytoczyła policja. 

kój i wziął się z powrotem 3o> 
zamiatania podwórza. 

Nieznajoma w pewnej chwili owo sta-
winiątko porzuciła w bramie i czeraprę-
dzej wybiegła na ulicę. Dozorca usłyszał 
płacz dziecka, więc odrzucił miotłę i roz­
winąwszy zawiniątko ujrzał w niem dwu­
tygodniowe 

niemowlę płci żeńskie]. 
Nie namyślając się wiele polecił żonlt 

zaopiekować się podrzutkiem, sam zaś w y 
biegł za wyrodną matką na ulicę. 

T a jednakże zdołała już zbiec. Dozór* 
ca nie wiedząc co począć z tym żywym 
fantem, zawiadomi! policję, która po spo­
rządzeniu odpowiedniego protokułu, roz­
poczęła poszukiwania «• 

wyrodnej matki. 
Podrzutka odesłano do żłobka miejskie 

go przy ulicy Tramwajowej. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dn. S do niedzieli, dn. 10 kwietnia 
1927 r. włącznie 

D l a dorosłych. Dramat w 9 seriach 

Oskarżam e.a 
DLA MŁODZIEŻY, 

BŁYSKAWICA R ln -T in -T in II-gt 
Dramat w 8-min częściach. W roli główna) aktor 

filmowy wilczur RIN-TIN-TIN. 

A. BERRY. 2 9 ) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Dokąd to, Ludwiko? 
— Mam załatwić pewne polecenie, — 

odparła dziewczyna lekko drżącym gło­
sem. 

— Proszę wejść ze mną do sałonu, mam 
z Ludwiką kilka słów do pomówienia. — 
Dziewczyna nie mogła sprzeciwić sie żąda 
niu narzeczonego swej pani d wykonała je­
go rozkaz. 

Mitchell wszedł za nią do> pokoju, zam­
knął drzwi na klucz i schował go w. kie­
szeni. ; • 

— Co to mą znaczyć? — zapytała słu­
żąca gniewnie. 

— Ludwika się zapomina. Ludwika jest 
służącą, a dobre służące nie stawiają ta­
kich pytań. Mimo to odpowiem Ludwice: 
zamknąłem drzwi, albowiem chce zapo­
biec, by Ludwika wyszła z tego pokoju. 

— Ja zaś nie chcę pozostawać z panem 
w zamkniętym pokoju. Jestem .porządną 
dziewczyna. 

— Nikt tego nic podaje w wątpliwość i 
Ludwika nie potrzebuje się niczego oba­
wiać. Nie mam zamiaru wyrządzić krzyw 
dy Ludwice. 

— Poco mię pan w takim razie tu wcią 
gnął? 

— Tylko po to, aby Ludwikę tu prze­
trzymać do godziny, powiedzmy dwunas­
tej, czyli w ciągu dwóch godzin. Ludwika 
przeciw temu chyba nic niema? 

— Jakto nie? Ja wcale sobie nie życzę 
przebywać z panem sama w jednym po­
koju. 

— T o zabawne. A jakże Ludwika stąd 
wyjdzie? 

Ludwika przygryzła wargi, ale nic nie 
odpowiedziała, albowiem zrozumiała, że 
musi się ukorzyć. Mogłaby naturalnie 
wszcząć hałas i usiłować krzykiem zwabić 
kogoś na ratunek; pani Ramsen jednak 
wraz z Dorą wyszły jeszcze przed Emilja, 
wobec czego była sama z Mitchellem w 
mieszkaniu. Mogła też spróbować zaalar­
mować innych mieszkańców domu lub też 
przechodniów ulicznych; gdy jednak spoj­
rzała na okno. Mitchell odgadł jej myśl i 
rzekł z naciskiem: 

— Proszę tylko nie wszczynać żadnych 
krzyków, albowiem byłbym niestety zmu­
szony do zakneblowania Ludwice ust na 
przeciąg dwóch godzin. 

— Proszę mi powiedzieć, dlaczego mię 
pan tutaj więzi? — zapytała Ludwika po 
krótkiem milczeniu. 

— Zdaje się, że już powiedziałem o tern: 
clice Ludwice przeszkodzić w wykonaniu 
jej zadania. 

i — Nie rozumiem pana. 
— Och, Ludwika nie taka głupia, jaką 

udaje i doskonale wie. o co mi chodzi. Pro 
szę się więc podporządkować memu życzę 
niu i urządzić się na dwugodzinny pobyt 
w tym pokoju. Jeżeli Ludwika chce czy­
tać, to proszę, tu jest gazeta. Sa w niej cie 
kawe szczegóły o morderstwie teł damy, 
którą zabito w tym domu. Czy Ludwika 
się interesowała ta sprawa? 

— Nie, — odpowiedziała krótko dziew 
czsaia. 

— To dziwne. Gdy patrzę na Ludwikę, 
nie mogę się oprzeć wrażeniu, że taki wła 
śnie wypadek musi Ludwikę interesować. 

— Wcale nie. 
Od tej chwili oboje zamilkli i do godzi­

ny dwunastej żadne z nich nie odezwało 
słc słowem. Mitchell siedział w dużym1 wol 
terowskim fotelu i z ironicznym uśmie­
chem przyglądał się dziewczynie, co do­
prowadzało ją do wściekłości. 

Nareszcie zegar zaczął powoli wydzwa 
niać dwunastą. Ludwika zerwała sie z krze 
sła. 

— Czy mogę teraz odejść? 
— Tak, teraz Ludwika jest wolna i mo 

że wypełnić swe zadanie, jeżeli naturalnie 
nie jest jeszcze zapóźno. A propos, Ludwi 
ko. panna Ramsen połeciła mi (Dowiedzieć 
pani. że rezygnuje z jej dalszych usług. 

— Czy mam to uważać za zwolnienie 
mię z miejsca? 

— Niezupełnie. Powiedziałem tylko, że 
panna Ramsen rezygnuje z dalszych usług 
Ludwiki. Uważa bowiem, że Ludwika zbyt 
cicho wchodzi do pokoju i powiada', że ją 
nagłe i niespodziewane zjawianie się słu­
żącej, wyrastającej często za ni a. zwłasz­
cza w chwilach rozmowy z krnikolwiek, 
przeraża. 

— Pan jest diabłem! — krzyknęła Lud­
wika zdenerwowana i wybiegła z pokoju. 

— Nie pomyliłem się, — pomyślał Mi t ­
chell z uśmiechem. — to wywaadowczyni. 

Ludwika po wyjściu z domu udała się 
na stację telegraficzną i napisawszy kilka 
zdań, oddała kopertę posłańcowi. Następ 
nie udała się na plac Madison, gdzie z nie­
cierpliwością oczekiwała kogoś, zabija­
jąc czas nerwowa przechadzka wzdłuż 

skweru. Wreszcie nadszedł Barnes i Lud 
wika pobiegła na iego spotkanie. 

— Co się stało? — zapytał Barnes. — 
Dlaczego pani jest tutaj? 

»— Wymówiono mi miejsce. 
— Wymówiono miejsce? Dlaczego? 
—- Nie wiem. wszystkiemu winien ten 

diabeł, Mitchell. Przytrzymał mie dzisiaj 
przez dwie godziny w zamknięciu, a potem 
oświadczył, że panna Ramseu rezygnuje 
z moich dalszych usług. Och. byłabym mu 
mogła wydrapać ślepia! 

Następnie, ochłonąwszy nieco, opowie 
działa Barnesowi wszystko, co zaobserwo 
wała, .poczem dodała: 

— Sądząc po tern, co wczoraj słysza­
łam, wtajemniczył swoją narzeczoną w 
swoje sprawy. Prosił ją o pomoc, ale w tej 
drwil i , gdy jej chciał powiedzieć, na czem 
ta pomoc miała polegać, zauważył mię i 
przerwał rozmowę. Zdaje sie. że chciał jej 
coś powiedzieć o dziecku. 

— Ma pani słuszność. Dopiero co przy 
szedłem z tego domu, gdy otrzymałem pa 
ni pismo. Pod pozorem, że chce umieścić 
w pensjonacie dziewczynkę, wszedłem dc 
kancelanji i podczas rozmowy z przełożo­
ną, zapytałem m. in.: „Czy tu mieszkr. 
również córka mego przyjaciela Mitchel­
la"? — ..Tak" — odpowiedziała przełożę 
na, „ale Rozalja niż nas opuściła". — ..Opu 
ściła"? ..Kiedy"? — zapytałem. — „Przed 
kwadransem zaledwie. Przyjechała po nią 
nej matka". W tym czasie, gdy pani siedzin 
ła pod zamknięciem, przytrzymana przez 
Mitchella, panna Ramsen pojechała po nią 
i zabrała ją z sobą. 

(D c. b 4 
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Tramwaje miejskie i Kolejki Dojazdowe. 
Sto tysięcy mieszkańców Łodzi musi wykupywać dwa bilety, 

by sie, dostać do śródmieścia lub z powrotem. 
Próby udogodnienia komunikacji wróżą pomyślny zwrot w tej palącej sprawie. 

(Wywiad z p. wiceprezydentem Wojewódzkim, — członkiem Rady Nadzorczej 
Tramwajów Miejskich). 

Miasto nasze może sobie rościć preten­
sje do nielada oryginalności... Nie tak pręd 
ko znajdzie się jeszcze jedno, które posia­
dałoby równa naszej komunikację tram­
wajową... 

Jedynie chyba w Łodzi sieć komunika­
cji tramwajowej jest taka, że chcąc dostać 
się na ulice, położone na peryferiach (jed­
nak jeszcze w mieście), trzeba „brać" aż 
dwa tramwaje: miejski oraz dojazdowy. 
Dwa tramwaje, nie posiadające pomiędzy, 
sobą żadnej łączności w postaci t. zw. ko­
respondencji, a więc naturalnie — również 
dwa bilety za dwiema opłatami... 

Oryginalny ten przymus istnieje u nas 
dzięki temu, że w koncesjach, nadanych 
jeszcze za czasów rosyjskich, przez ów­
czesny magistrat, dyrekcjom tramwajów 
miejskich oraz tramwajów dojazdowych, 
nie przewidziano zupełnie rychłego rozro­
stu miasta. 

Dzięki tej krótkowzroczności linje tram­
wajowe nie dochodzą do obecnych krań-
ców miasta i w ten sposób łodzianin, mie­
szkający np. na ulicy Aleksandrowskie) 
pod numerem np. setnym, zmuszony Jest 
odbywać podróż z centrum miasta do do­
mu aż dwoma ośrodkami lokomocji, co nie 
Jest połączone ani ze zbytnią wygodą (dłit 
gie czekanie na podmiejski tramwaj!) , ani 

ekonomią. 

Na ten wysoce niepożądany stan rze­
czy zwróciły już oddawna uwagę nasze 
władze magistrackie. W myśl doniesień 
prasy łódzkiej p. wiceprezydent Woje-
.wódzki, 
odbył przed kilkoma dniami konferencje 
z dyrektorem tramwajów miejskich inż. 
Ringiem oraz dyrektorem tramwajów do­
jazdowych p. Oierliczem. Chcąc zaznajo­
mić się bliżej z tą tak ważną dla dziesią­
tek tysięcy łodzian sprawą, zwróciliśmy, 
się do wiceprezydenta z prośbą o Informa­
cje: 

JAK RZECZ P R Z E D S T A W I A S IE 
OBECNIE? 

— Niedomaganie w dziedzinie komuni­
kacji tramwajowej m. Łodzi — informuje 
nas wiceprezydent Wojewódzki — doty­
czy zwłaszcza tramwajów zgierskich, pa­
bianickich oraz aleksandrowskich. Łatwiej 
jest jedynie z linją konstantynowską, pod­
czas gdy trzy powyższe linje stanowią o-
rzech niełatwy do zgryzienia... 

Linja tramwajów zgierskich kompliku­
je komunikacje np. z Juljanowem, tym tak 
ważnym dla ogółu punktem wycieczko­
w y m w lecie... Linja aleksandrowska sta­
nowi znów poważną komplikację w bezpo 
średniem połączeniu ruchliwej, ożywionej 
ulicy Aleksandrowskiej i je) okolic z cen­
trum miasta... Linja pabjanicka utrudnia 
pomiędzy innemi bezpośredni dojazd do 
parku „Wenecji" oraz innych jeszcze miej 
scowoścl, położonych w tamte] dzielnicy, 
a posiadających żywy kontakt ze śród­
mieściem... 

N IETYKALNOŚĆ KONCESJI. 
Bezpośrednia komunikacja jest niezbę­

dna, ale tramwaje dojazdowe mają usta­
loną trasę na mocy koncesji. Koncesja mu­
si być uszanowana, to też nie pozostaje 
nam nic innego, jak: dążyć do pożądanych 
zmian drogą pertraktacy] z dyrekcją tram 
wajów dojazdowych... 

Pertraktacje te wszczęliśmy już dość 
dawno, przez długi czas jednak nie dawa­
ły one konkretnych wyników, chociaż 
zwracaliśmy się nawet do rządu o inter­
wencję... W odnośnym memorjale, skiero­
wanym do Warszawy, przedstawiliśmy, 
zgodnie z rzeczywistym stanem rzeczy, 
że 100.000 mieszkańców, t. ]. piąta część 
ogółu ludności znosi niewygody wskutek 
takiego stanu komunikacji miejskiej w Lo­
dzi... 

OSOBISTE PERTRAKTACJE. 
Czynniki rządowe w Warszawie oka­

zały nam tyle poparcia, że dzięki tym za­
biegom uzyskaliśmy nareszcie podstawę 
do osobistych dalszych pertraktacyj. Os­
tatnia konferencja moja z obu przedstawi­

cielami zarządów tramwajów miejskich 
oraz dojazdowych jest pierwszym dodat­
nim rezultatem tych starań. 

Osobisto zetknięcie się zainteresowa­

nych czynników posunęło sprawę znacz­
nie dalej, niż wszelkie dotychczasowe per­
traktacje papierowe. 

Osiągnęliśmy więc już pewne porozu-

Stoi przecież... 

P a n : — Czy zastałem pani me.ża> 
Pani : — O w s z e m . . . 
Pan : — A gdzie jest? 
Pani : — Stoi przecież za mną. 

Woźnica z pękniętą czaszką. 
Silne zderzenie tramwaju z wozem. 

w bok wozu, naładowanego towarem. 
Wóz został silnie uszkodzony. Woźni­

ca 264etni Izrael Wajgercberg. zamiesz­
kały w Sulejowie. wpadł na bruk 1 .poka­
leczył się dotkliwie. Karetką pogotowiia ra 
tunkowego przewieziono go do zbionni 
miejskiej. 

Łódź. 8. 4. — Wczoraj popołudniu na 
Widzewie przy ul. Rokicińskiei 121 miał 
miejsce 

wypadek tramwajowy. 
Na wyjeżdżający z "bramy wóz cięża­

rowy wpadł pędzący z wysokiego spadku 
tramwaj. 

Wskutek silnego zderzenia tvł wozu 
został strzaskany, zaś siedzący na nim 
woźnica, 40-letni 

Antoni Cieszkowski, 
zamieszkały w Widzewie, przy ul. Żelaz­
nej 2, wypadł na wyboisty bruk ulicy i 
stracił .przytomność. Przeniesiono go do 
bramy sąsiedniego domu i zawezwano ka­
retkę miejskiego pogotowia ratunkowego. 
Cieszkowski uległ 

złamaniu podstawy czaski, 
ponadto otrzymał kilka ran tłuczonych gło 
wy. Ofiarę nieszczęśliwego wypadku, w 
stanie beznadziejnym przewieziono do szpi 
tala św. Józefa. 

* * * 
Około godziny 1 w nocy na uticy Piotr 

kowskiej. tuż przy Placu Reymonta, tram 
waj uderzył 

Zagłębie Dąbrowskie 
na srebrnym ekranie. 
Propozycja Ministerjum Spraw 

Zagranicznych. 
Z Sosnowca donoszą: 
Ministerjum Spraw Zagranicznych na 

desteło do zarządu rriiast Zagłębia Dą­
browskiego 

propozycje sfilmowania miast, 
oraz charakterystycznych widoków Za-
głefcfa, obrazujących bogactwo i pracę 
tej części Polski. Powstały stąd fmn miał 
by charakter propagandowy 
i odegrałby wielką rolę w uświadamiaufu 
zagranicy o tern, co się u nas dzieje. 

Tragedja małżeńska. 
Wieśniak zamordował swą żonę. 

Z Lublina donoszą: 
Mieszkańcy wsi Rakówka powiatu bił 

góreckiego, od dłuższego czasu byli 
świadkami 

nieporozumień małżeńskich 
w rodzinie Kulaczów. Nieporozumienia 
te zakończyły sie onegdaj tragedja. 

Jan Kulacz 
zamordował swą żonę 

Katarzynę, zadając jej cios tępam narzę-
w głowę. Ofiara niezgody małżeńskiej 

poniosła śmierć na miejscu. 
Kulacza aresztowano i przekazano wła­
dcom sądowym. 

mienie 1 wytknięte zostały dalsze drogi 
wspólnego postępowania. 

ZMNIEJSZONE STREFY K O M U N I ­
KACJI . 

Zasadą wspólnego porozumienia Jest, 
że: strefy komunikacyjne (na jakie dyrek­
cja tramwajów dojazdowych dzieli dłu­
gość linij komunikacji podmiejskiej stosu­
jąc do ich ilości i długości cenę biletu pa­
sażerskiego), będą przez dyrekcję zmniej­
szone, co z kolei wpłynie na cenę biletu I 
umożliwi ujednostajnienie kosztów biletu 
na tramwajach dojazdowych z kosztami bi 
letów na tramwajach miejskich. Jeżeli ce­
na biletu na odnośnym odcinku linii dojaz­
dowe] wyniesie tyleż, co cena biletu na 11-
nji miejskiej, to dyrekcja tramwajów doja­
zdowych nic będzie nic traciła, zaś pasa­
żer nie będzie zmuszony do przesiadki. 

Takie postawienie kwest j i jest już 
w l f l k i m krokfem naprzód. Kwest.ja ewen­
tualnego zmniejszenia dochodów stanowi 
bowiem dla zaopatrzonego w koncesję to 
warzys twa zrozumiały punkt ciężkości. 
Teraz chodzi więc jeszcze t y l ko o usunię­
cie technicznych trudności. Sprawy Sta­
nek ' na tern, że obie dyrekcje zajmą się 
obecnie planeni usunięcia tych trudności 
pOCZtOI zwołana będzie nowa konferen­
cja, która może będzie — jeśli nic osta­
tnia — to, w każdym razie, jedną z 
osrnfrxcti w tej sioraw.ie. 

7. w y w o d ó w p. wiceprez. Woje\vódz<-
kiego możemy śmiało wysnuć jak najpo-
mvślnfetisze horoskopy. Ważna kwestja 
kr-munikacji na kresach miasta, jest teraz 
chyba na najlepszej drodze ku pomyślne­
mu rozwiązaniu. Oby stało się to jak naj-
piedzcj . 

(faun). 

Młodzież dla młodzieży. 
*9Z a p o z n o • 

Fantastyczna opera w Z akt. 
prof. K. Prosnaka. 

( P r z e d s t a w i e n i e n a r z e c z s a m o p o ­
m o c y k o l e ż e ń s k i e j g i m n a z j u m . 

r>. C. W a s z c z y ń s k i e j ) . 

Ciekawe i oryginalne widowisko odby 
ło się w ubiegły wtorek w gmachu Teatru 
Popularn. Samopomoc Koleżeńska prz j 
znanem chlubnie w Łodzi gimnazjum p. C 
Waszczyńskiej wystawiła fantastyczną o 
perę dziecięcą w 3 aktach pod ty tu łem: 
„.Za późno". 

Na przedstawienie złożyły sie siły arna 
Iforskle. dobrane z uczenie tego zakładu na 
ukowego. 

Pod wytrawnym kierunkiem reżyser­
skim dyr. J. Pilarskiego nieletnie artystki 
utrzymały barwne, melodyjne widowisko 
na poziomie, którego nie potrzebowałby 
się powstydzić niejeden zespół fachowy. 

Zwłaszcza sceny choreograficzne, w ja 
kie wszystkie trzy akty były obficie wypo 
sażone. wypadły niezwykle barwnie, — 
świadcząc o niepospolitej wprost pracy f 
sumienność? artystycznej, włożonej w wi * 
dowisko zarówno przez inicjatorów, jak 1 
wykonawczynie oraz mistrza — o. Majew 
sklego. 

Bogate kostjumy dodawałv całości nie, 
mało krasy, to też rzęsiste brawa i bisy 
licznie zgromadzonej publiczności były w 
zupełności zasłużoną nagrodą. 

Muzykę skomponował znany dobrze 
szerokim sferom .publiczności łódzkiej pro 
fesor K. Prosnak. 

Prześliczne, na swojską nule nastroją 
ne melodje, mile wpadają w ucho i znała 
zły dzięki swej prostocie serdeczny od­
dźwięk w uszach młodocianych słuchaczy. 

Niektóre piosenki (Dumka Jagusi, Mo­
dlitwa i inne) rozrzewniały do łez młode 
audytorium. 

Panu Prosnakowi należy zapisać jako 
specjalny plus. że potrafił tak bezpośred-

> nio przemówić do serc swych słuchaczy, 
przyczyniając się głównie do nadzwyczaj 
udanej całości. 

Szkoda jedynie, że libretto nosi na so­
bie wybitne cechy dyletantyzmu. Lukę tę 
wypełniły jednak całkowicie — fok powie 
dzieliśmy — świetne tańce, śliczne melo­
dje, barwne kostiumy oraz nadzwyczaj sta 
ranne, pracowite i umiejętne, prawdziwie 
artystyczne ujecie całości. 

Wielce udane przedstawienie przyjętk 
zostało z serdecznym entuzjazmem żarów 
no przez młodzież i dzieci, lak i dorosłych. 

Należałoby żałować, gdyby inicjatorzy 
poprzestali na tej jednorazowe! imprezie, 
powtórzenie cej byłoby z .pewnością mile 
widziane. J. Z . 

-»{ m 
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Wczorajsze zawody szermiercze o mistrzo­
stwo DOK IV. 

W dniu dzisiejszym finał zawodów o puhar prezesa Oskara Kona. 
ii r * . • 

kraju. Mistrz DOK IV zdobywa nagrodę 
W dniu wczorajszym rozpoczęły się w 

sali patronatu nad młodzieżą rzemieślni­
czą przy ul . Gdańskiej 111 zawody szer­
miercze o mistrzostwo DOK IV. Odbyła 
się klasyfikacja zawodników grupy oficer­
skiej I podoficerskiej. W grupie oficerskiej 
pierwsze miejsce zajął porucznik Gruca, w 
grupie podoficerskiej — sierżant Stojow-
ski. 

W dniu dzisiejszym o godz. 6 w tymże 
lokalu odbędą się zawody f inałowe, które 
zapowiadają się na bardzo ciekawą Impre 
zę sportową ze względu na l icznv udział 
zawodników zarówno lokalnych dak' 1 pnzy 
by łych z innych ośrodków szermierczych 

przechodnią w postaci przepięknego dro­
gocennego puharu, ofiarowanego przez O-
śkara Kona. W roku ub. puhar wspomnia­
ny przypadł w udziale płk. Arciszewskie­
mu, mistrzowi DOK IV na rok 1926. Rów 
nież dla grupy podoficerów przeznaczona 
jest nagroda wędrowna, ofiarowana w r. 
ub. przez Dowództwo Korpusu IV. W roku 
ub. puhar len zdobył sierżant Szor. Obie 
te wspaniałe nagrody wystawione zostały 
w f i rmie Chabrów sk i (skład broni!) n>rzy ul . 
Piot rkowskie j 83. Dzisiejsze f inałowe za­
wody zapowiadają się interesująco. (e) 

Piłka siatkowa wśród szkolnej młodzieży. 
Ciekawe rozgrywki. 

sobotę, dnia 9 kwietnia r. b- o 
Kttaz. 5 po poi. w sali Zgromadzenia Kup­
ców przy ul. Dzielnej 68, odbędą sie oie-
Kawe mecze w siatkówkę. 1) Gimn. Szcza 
meckiej — Szkoła przemysłowa. 2) Gimn. 

Kryg ierowej — Orzeszkowa. 3) Państwo­
wa Szkoła Handlowa Żeńska Ostrowskie 
go — Gimn. Rotherowe'. 4) Gimn. Kopem! 
ka — Oświata. 5) Szkoła Zgromadzenia 
Kupców — Gimn. im. Piłsudskiego. 

Niedzielne zawody piłkarskie o mistrzostwo 
Ł. Z. O. P. N-u. 

Union 
• W. nadchodzącą niedziele dnia 10 b. m. 

odbędą się dalsze zawody pi łkarskie o m i -
m - j w o ° k re *owe związku p i łk i nożnej 
Widzew wyjeżdża do Kalisza, gdzie zmic 
r zy się z Prosną. Mecz ten zapowiada snę 
ciekawie, albowiem drużyna kaliska wzmo 

W. K. S. 
ćmiona ostatnio przedstawia zespół b. groź 
ny, czego dowodem jest fakt uzyskania w 
zawodach o mistrzostwo z W K S wyniku 
3:3. W Łodzi gra drużyna Unionu z woj­
skowym klubem sportowym. (e) 

Tanie boisko na placu Hallera-
cent z wpływów (minimum * V ;Ć a <mi bów klasy A za 15 proc. z ^^f^^y 
nhnum 15 zł) .lak wiadomo boisko DOK iv 
iest oddane do dysodzycii jedynie klubom 
należącym do Ł O Z P N - u . 

Z uznaniem podnieść należy niezwykle 
obywatelskie stanowisko wojskowego klu 
bu sportowego, który zawiadomił władze 
piłkarskie, iż oddaje on do dyspozycji k lu 
bów klasy C boisko DOK IV zupełnie bez 
interesownie, dla k lubów klasy B za 10 pro 

Echa pobytu drużyny reprezentacyjnej Łodzi 
w Warszawie. 

W jaki sposób przegraliśmy mecz w piłkę siatkową? 
C-S) Ponieważ wszystk ie nieomal pis 

ma warszawskie .a nawet i łódzkie donio-
sly o przegranej Łodzi w siatkówkę z re­
prezentacją Warszawy, proszeni jesteśmy 
przez kierownictwo naszej ekspedycji O 
umieszczenie szczegółów tego wspaniałe­
go spotkania. 

Drużyna łódzka wyjechała z Łodzi ra­
no w składzie: Kiedrowski. Płaszewski, 
Pietrzak. Kubiak. Szmidke. Feia (Otto, 
Tylman rezerwa). Wełnie 1 Dawidczyńskl 
byli jujfc w Warszawie. Na dworcu w W a r 
szawie oczekiwał na nasza reprezentację 
p. Chrapowiecki. O godz. 12,30 w niedzie­
lę, dnia 3 kwietnia, drużyna Łodzi witana 
hucznemi oklaskami weszła na salę, za 
chwile wkroczyli TÓwnież warszawianie 
Los wygrywa Łódź. 

Już w pierwszych minutach gry widać 
przewagę Łodzi, a cały szereg szczupa­
ków SauTiidkego powiększa co chwile re­
zultat Łodzi; końcowy wynik pierwszej 
partii imponująco wygrywają łodzianie w 

stosunku 15:2. Po zmianie stron warsza­
wianie ograniczają się jedynie do ratowa­
nia groźn; momentów Łodzi, jednak dzię­
ki usilnej pomocy sędziego łodzianie nie 
mogą zdobyć przewagi punktowej ] prze­
grali w stosunku 3:15. 

W trzeciej partji tak jak i w pierwszej 
Łódź miała decydującą przewagę, która 
dała wynik 14:14. Wskutek skandaliczne­
go przeoczenia p. Chrapowiecki ego wynik 
ostateczny pozostał 15:14 dla Warszawy. 
Przedstawiciele drużyny łódzkiei stwier­
dzają, że w pierwszej połowie p. Chrapo­
wiecki zawody prowadził bez zarzutu, re 
szta. zaś meczu uwidaczniała oełną roz-
myślnosć stronniczego sędziowania. Po-
zatem nie było sędziów linjowych. 

O godz. 17,30 nasza reprezentacja ro­
zegrała zawody z reprezentacją Szkół 
Wyższych; wynik następujący: 5:15 i 
8:15. Zawody prowadził p. Robakowski. 

Kierownikiem ekspedycji byli pp. Roba 
kowski i Gruszczyński. 

Polskie rekordy kolarskie. 
C S ) Lista torowych rekordów kołat- i™̂ 1^̂ ^̂ ^ 

^^^^t^l^fi^SSt czykTLange. Podgórski. Oksiutycz) 5:09. 

Policja polska — policja węgierska. 
Mecz w Budapeszcie. 

C-S) Dowiadujemy sie. że w dniu 10 
kwietnia r. b. w Budapeszcie mata być ro 
zegrane zawody w piłkę nożną miedzy re­
prezentacjami policji Polski i Węgier. Za­
wody te jak nam donoszą z Budapesztu na 
Węgrzech są bardzo silnie reklamowane, 

czego nie można powiedzieć o Polsce, — 
gdyż dotychczas o sprawie tej słyszeliśmy 
bardzo mało, prawie że nic. Chcemy choć 
wiedzieć, jaki skład naszej reprezentacji 
pojedzie do Budapesztu. 

Polskie lekko-atletki 
na zawodach kobiecych w Berlinie. 

w ^ n i a 1 2 czerwca r. b. odbędą się torowie zapewniają udział wszystk ich czo 
w oerliTiJe wielkie kobiece zawody lekko- łowych zawodniczek Szwecji Austr j i .Fran 

^vczne. organizowane przez S. O. Char cjr. Angtj i , Czechosłowacji, a także 1 Pol-
Przygotowamia do zawodów sk i . 
ra^oof^-eły .Drzytem organiza « 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 z ło tych : Londyn 43.50, Zurych 

5820 sprzedaż, 57.70 kupno, 57.95 noto­
wania przeciętne. Ber l in 46.96—47.44, w y 
płata na Warszawę 47.03—47.25, Gdańsk 
57.67—57.81, wyp ła ta na Warszawę 57.68 
—57.82, Wiedeń czeki 79.15—79.65, ban­
knoty 79.10—80.10. Praga 378.75. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N o w y Jork 4.85 11/16 —4.85 

3/16 Holandia 12.13 15/16. Francja 124.02. 
B d g j a 34.93;5, W ł o c h y 101.62. Niemcy 
20 49,5. Szwajcar ia 2525 1/4, Dam ja 18.20 
1/4. Szwecja 18.13,5, Norwegia 18.79, He l -
s i rg fors 192.85. Praga 164, Wiedeń 34.53, 
Warszawa 43.50. . 

Paryż. Londyn 124.02. N o w y Jork 
25.53 3/8. Belgja .354.i50, Szwaicarda 491. 

Gdańsk. 100 złotych 57.67 — 57.81, 100 
dodarów amer. 516.35 517.75, czek na 
Londyn 25.06. telegraficzna wyp ła ta na 
Warszawę 57.68 — 57.82. 

. Zurych. Paryż . 20.36, Londyn 25.25 1/4, 
N o w v Jork 5.19 7/8, Ber l in 123.25, W i e ­
deń 73.12,5, Warszawa 57.95, Budapeszt 
9C 80, Bukareszt 3.173. 

Nowy Jork. Londyn kabel 4.85 11/16, 
w żądaniu 4.85 5/16, weksle 60-dntowe 

bankowe 4.81 7/16, handlowe 4.81 3/16, Pa 
ryż 3.91,75, Ber l in 23.70,5. 

BAWEŁNA. 
Nowy jOrk, 7. 4. — Dowóz do por tów 

At lantyku i Golfu 15.000, wewnąt rz k r a ­
ju 11.000, na kontynent 20.000, loco 14.40, 
mai 14.05 — 07, lipiec 1427 — 28, wrze­
sień 14.44, październik 14.51, listopad 
14 59. grudzień 14.68, styczeń 14.73. 

Nowy Orlean, 7. 4. — Loco 14.11, maj 
14.11. l ipiec 14.27 — 28, październik 14.39. 
grudzień 14.53, styczeń 14.55. 

Livernoo|, 7. 4. — Otwarc ie : maj 7.55, 
lipiec 7.69, październik 7.80. Zamknięcie: 
maj 7.54, lipiec 7.68, październik 7.79, sty­
czeń 7.86. 

Brema, 7. 4. — 15.82. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN­
CJA MOCNIEJSZA. 

Warszawa, 8. 4. — Tranzakcje na Gic ł 
dzic Zbożowo-Towarowej za 100 kg . Sr. 
st. załadowcza. Pszenica pomorska 56.75, 
żyto kongresowe 42.50, jęczmień poznań­
ski b rowarny 3925, owies pomorsk i 
(40.00), o t ręby pszenne 29.25. Obro ty 
średnie. Zaofiarowanie wolbec trudności 
dowozu małe. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem coko lwiek 
mocniejszą (tndencję miał Londyn , Szwaj ­
caria i Wiedeń, lekko zaś zniżkowały W i o 
Ćhy. Zapotrzebowanie zostało całkowi­
cie pokryte przez Bank Polski, który pła­
cił nedafl utrzymane kursy, a więc 8.90 za 
gotówkę i 8.91 za przekazy. Nie było żad 
nego zapotrzebowania ze strony banków 
na dolary efektywne, co tłumaczyć nale­
ży pouttyślneml wiadomościami, krążące-
mi na giełdzie o ostateczmem w dodatnimi 
sersie dla nas kończeniu sie per t raktacy j 
o .pożyczkę amerykańską i obawą przed 
daisza zwyżką wskutek tego kursu zło­

tego, 
z drugiej strony zakazem "wywozu dola­
rów efek?tyw«ych. W prywatnych obro­
tach płacono za dolary 8.92,5 do 8.92,75. 
Złotem obroty średnie po 4.64,75. 

Z papierów państwowych mocniejsza 
była 5 proc. Pożyczka połarowa, zaiś lek­
ko osłabiła się 5 proc. Pożyczka konwer-
syjna. Listy zastawne zaTówno ziemskie 
jak i miejskie wykazały tendencję mo­

cniejszą, a prowincjonalne były nadal po­
szukiwane,.przy braku materiału. Obliga­
cje nieznacznie obniżyły się. Obliczenio­
w y kurs 100 złotych w złocie określony 
został na 172.30. 

Z W Y Ż K A AKCYJ. 
Jeszcze przed giełdą na rynku akcyj­

nymi panowało niezdecydowanie f kursy 
utrzymywały się mniej więcej na pozio­
mie notowań .poprzedniego dnia a za Bank 
Polski płacono 127.50 do 127.75. W zwfąz 
ku z poimyśinemi wiadoanościamri o po­
życzce kursy wszystkich akcyj poprawi­
ły się przedewszystkiem zaś Banku Pol­
skiego, który doszedł do 131.50, Najżyw­
sze obroty panowały iprzy grupfe banko­
wej, metalurgicznej oraz Żyrardowie. M i ­
mo zwyżki zebranie nie było zbyt oźywk? 
ne i większość wstrzymywała sie od za-
kupna. gdyż klientela prywatna nie dosłar 
czyła większych zleceń bankom, przypu­
szczając, że zniżka trwać będzie nadal. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzfsiejszym ceny produktów 

na rynkach łódzkich przedstawiały się na 
stępująco: 

Nabiał: masło-osełkowe 5.00 — 5.50 do 
6 z ł . : masło śmietankowe 7.00 — 7.50 do 
8 zł. za kilogram; jkijka 1.90 — 2.00; za 
pierwszy gatunek jaj tak zwanych wyfoie 
m.ycł i płacono od 2.10 do 2.30j jajka 
skizyokowe 1.70 — 1.90 za mendel; za 
litr twarogu żądano od 1 zł. do 1 zł. 50 gr. 
za litr śmietany kwaśnej (zbieranej) żąda­
no 1.90 — 2.00 do 2 zł. 40 gr.; za Wtr śmie 
tar.y słodkiej płacono 1.70 — 1.90; za litr 
mleka słodkiego płacono od 45 do 55 gr. 

Drób: kura 5.50 — 6.00 do 8 zł.; kacz­
ka 7.00 — 8.00 do 10 zł.; gęś 9.00 — 11.00 
do 15 Zł.! indyk 13.00 — 15.00 do 19 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 

17 dc 20 gr.; za 100 kilogramów ziemnia­
ków (korzec) ipłocono od 15 do 17 zł.: za 
kilogram marchwi od 20 do 25 gr.; za k i ­
logram buraczków ćwikłowych od 25 do 
35 gr.; zatś za ćwiartkę marchwi od 2 zł. 
do 2 zł. 50 gr.; za ćwiartkę buraczków 
od 2 zł. 50 gr. do 3 zł. 50 gr.; kilogram ce 
bul? zwykłej od 70 do 90 gr.; kilogram ce 
buli cukrowej od 1 zł . do 1 zł. 50 gr.; ka­
lafior od 2.00 do 4 zł.; główka sałaty 25 
do 35 gr.; pęczek rzodkiewek od 25 do 40 
gr.: pęczek włoszczyzny 10 gr. 

Owoce: cena za jeden kilogram: jabł 
ka od 1.30 do 4 zł. 50 gr.; owoce na pudy: 
Jabłka do jedzenia 17 — 19 do 24 zł.; jabł­
ka na kompot od 14 do 18 zł. 

Ruch na rynkach duży. 

Potężny strumień solanki w Goczałkowicach. 
Solanka bije na 100 metrów w górę. 

Z Goczałkowic donoszą: 
Onegdaj pomiędzy godzina 4—5 po pol. 

w Goczałkowicach, przy pogłębianiu sta­
rego źródła solankowo-jodowo-bromowe-
go, nagle na głębokścl 328 metrów zaczę­
ły się raptownie z otworu wydobywać 1 ga 
zy, a później trysnął w górę 
strumień solanki prawie na 100 metrów 

wysokL Musiano przerwać dalsze roboty 

przy wierceniu i policja zabezpieczyła do 
stęp publiczności. 

Pod wieczór strumień wody nie zmuie) 
szył się, lecz przeciwnie powiększył tal< 
w objętości, jak wysokości. 

Narazle nie grozi stad żadne niebezpic 
czeństwo .gdyby jednak źródło biło dalej 
z taką samą siłą, trzeba będzie prędko po­
myśleć o ujęciu go i okopaniu, gdyż mOgii 
ulec zalaniu okoliczne grunta. 

Ilość świadectw przemysłowych zmniejszyła się 
w całej Polsce. 

l ottenburg 

'Świadectwa przemysłowe, wydane w 
całej Polsce w r. 1926 

zmniejszyły się o 37.000 
w stosunku do roku poprzedniego. Zmniej 
szyła się zarówno ilość świadectw rocz­
nych dla przedsiębiorstw handlowych, 

jak i przemysłowych. Ilość świadectw 
dla przedsiębiorstw handlowych spadła 
z 393 tys. w r. 1925 na 378 tys. w r. 1926, 
świadectw dla przedsiębiorstw przemy­
słowych z 218.000 na 197.000. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafik!. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

T*> W Ł O D Z I 

(Park HN, 

Sienkie­
wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 W 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz„ W niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świąt I 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etijograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 DO 14 I 16 DO 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
PISM 1 biblioteka otwarta codziennie OD 4 DO 
9 wieczór. 

tOWARZYSTWO „WIEDZA", UL. Piotrkowska 
NR. 103. Czytelnia pism dostępna DLA WSZYST­
KICH OD GODZ. 5 DO 8 codziennie. 

Mleiskł Kinematograf Ośw ia towy — 
Oskarżam. . . 

Dla m ł o d z i e ż y — Błyskawica 
Początek przedstawień O GODZ. 5, 7 I 0 WIECE. 

„Apollo" Kaukaski Partyzant 
Początek* seansów: 4-ta, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

X a s i n o - — Ben-Hur 
POCZ. PRZEDSTAWIEŃ O G. 4.30, 6.10 8 I 10 WLECZ, 

„Corso" — Nowe prrygody Fautomasa 
; Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Czary" — Wśród bestji i ludi i 
Początek O G. 3.30 W sobotę 1 niedziele o 12.30. 

,Dom Ludowy"—„Quo Vadis" 
- Początek przedstawień O godz. 5 1 PÓL PO poL 

.Orand-Kino". — Dziecko ulicy 
„Imperiał" - Za głosem serca, 
„ luna" — „Ben-Hur 

POCZ. przedstawień O GODZ. 6. 8 L 10 WLECZ. 

„Nowości". —„Cygańska krew" 
„Odeon" - C z y powinniśmy milczeć? 
„Reduta" - W salonach i spelunkach Pa­

ryża. 
POCZ. przedstawień O G. 5. 7.30 I 10 WLECZ. 

„Resursa" — „Cyganerja" 
POCZ. przedstawień O G. 5.30, 7.15 I 9 WLECZ. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobiety, którym się nie kłaniamy. 

POCZ. przedstawień O G. 5.30. 7.15 1 9 WLECZ. 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dztś wieczorem „Krakowiacy I Górale", ko-
medjo-opera w 3 aktach. Obsada ról premierowa. 

. W sobotę po południu dyrekcja powtarza ope­
rę dziecięcą samopomocy koleżeńskiej przy gimna 
zjurr, C. Waszczyńsklej „Zapóino" Hoeokówny, 
z muzyką K. Prosnaka. Wieczorem „Sobowtór", 
komedja w 3 aktach. 

TEATR W SALI GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

W sobotę wieczorem i w niedzielę po połu­
dniu i wieczorem dyrekcja wysławia „Krakowia­
ków,- ł Górali". 

T E A T R MIEJSKI. 
DZISIEJSZA PREMJERA „MŚCICIELA" 
będzie prarwdzfwem świętem Teatru Miej 
skiego. Cała kulturalna Łódź pragnie być 
obecna na przedstawieniu, by znakomite­
mu twórcy „Złotego runa", jednemu z naj 
większych dziś żyjących pisarzy polskich 
złcźyć publfczny.hołd uwielbienia i podzl 
wu za jego 30-4etriią służbę pod sztanda­
rem piękna. 

Dyrekcja Teatru, artyści. Klub Artysty 
czny oraz Syndyka? Dziennikarzy wezmą 
udział w zbiorowej owacji na cześć Sta­
nisława Przybyszewskiego, która odbyć 
się ma po akcie II-gkn na otwartej scenie. 

Sanno przedstawienie zapowiada się na 
der interesująco. Pp. Horecka, Tatarkiewi 
czówna, Biafoszczymski, Kllszewski. Krze 
mleński. Krasnowiecki. Łabędzki, Wilcz­
kowski, Wojdan, Ziembiński, Żeromski, 
przygotowani czujną ręką reżyserską Mle 
czysława Sapakiewicza, sądząc z próby 
genrałnej, będą wybornymi rzecznikami 
mistrzowskiej mowy polskiej Stanisława 
Przybyszewskiego, jego głębokich myśli 
i niezwykłych, fascyimrjących sytuacyj 
scenicznych. 

P. K. Mackiewicz przygotowaił piękną 
begatą dekorację, przedstawiaijącą wnę­
trze pałacu magnackiego nad Bałtykiem. 

Począttek przedstawienia o godz. 8 m. 
15. Najpóźniej 10 mfnut po terminie drzwi 
na wfidownle będą zamknięte i spóźniają­
cy się nie wpuszczani na sałę. 

Jvtro, sobota, o godz. 3 min. 30 po południu, 
po ras nieodwołalnie ostatni „Żywy trup" Toł­
stoja po cenach najniższych. 

Wieczorem po raz drugi „Mściciel" Przyby­
szewskiego. Błlety ulgowe ważne. 

W niedzielę, o godz. 3 min. 30 po cenach zni­
żonych „Połamana drabina" Gavault'a. 

Wieczorem po raz 4-ty wesoła komedja ame­
rykańska „Najdroższa moja Peg" z Słeianją Jar-
kawską. Ceny zniżone. 

W poniedziałek na przedstawienia dla łntell-
ge&cjl, po cenach najniższych .Proboszcz wśród 
bogaczy". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: F. Wójcickiego (Piotrkow­
ska 27), W . Danieleckiego (Piotrkowska 
127), P. Unickiego (Wólczańska 37), Lein-
webera (Plac Wolności 2), J. Hartmana 
(Młynarska 1), J. Kahna (Aleksandrow­
ska 80). 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komunika­

ty : gospodarczy i meteorologiczny; 15.30 
Drugi wykład dla maturzystów, prof. Hen 
ryk Mościcki; 16.00 Odczyt dla maturzy­
stów p. t. „Wiek 17-ty w literaturze pol­
skiej" — prof. Adamczewski; 16.30 Komu­
nikat harcerski; 16.45 Odczyt z działu „Ra 
djotechnika" wygłosi p. Włodzimierz Stę-
powski; 17.10 Odczyt p. t. „Ozdabianie 
szkła" wygłosi inż. Eugenjusz Porębski; 
17.40 Koncert popołudniowy. Wykonaw­
cy: p. Helena Dorabialska (fortepian), p. 
Eugcnja' Umińska-Jaworska (skrzypce) i 
prof. Jerzy Lefeld (akompaniament). W 
programie: Scarlatti, J. Rameuau, Al. Za­
rzycki, Nikołajew, Lapunow i Szymanow­
ski; 18.40 Rozmaitości wygłosi p. Lawiń-
ski; 19.00 Odczyt p. t. „Sport jako środek 
zachowania zdrowia i młodości" wygłosi 
dr. W ł . Dybowski; 19.30 Komunikat rolni­
czy; 20.15 Koncert wieczorny. Transmisja 
koncertu symfonicznego 

Berlin, 483,9 m. — 11.00 Koncert z płyt 
gramofonowych; 16.30 Koncert muzyki 
lekkiej; 20.30 Koncert muzyki fortepiano­
wej. W programie: Scarlatti, Coupcrin, 
Bach, Schumann, Liszt, Ravel. Wykonaw 
ca — Winifred Christie; 915 Koncert sym­
foniczny. W programie: Schónberg „Pel-
leas i Melisanda" (poemat symfoniczny); 

Wiedeń, 517,2 m. — 11.00 Poranek sym 
foniczny; 16.15 Koncert muzyki lekkiej; 
20.05 Wieczór operowy: „Gdybym był 
królem", opera Adama. 

Amerykańsk i bokser murzyn A l . B rown , 
k t ó r y pob i ł wszystk ich europejskich 

mis t rzów. 

KONCERT ORKIESTRY 28 p. Strz. Kan. 
Orkiestra 28 p. Strzelców Kaniowskich 

organizuje w niedzielę 10 b. m. w Ozorko 
wie koncert z cyklu koncertów objazdo­
wych. Do współudziału pozyskała orkie­
stra znaną śpiewaczkę operowa, p. Br. O-
lecką. . 

W programie, utwory Moniuszki. Pade 
rewsklego. Koseckiego. Griega i Wagnera 

V-TY PORANEK MUZYCZNY W TEATRZE 
POPULARNYM. 

W niedzielę, 10-jjo kwietnia, o godz. 12-ej vł 
Pfłudnlc odbędzie się 5-ty z kolei Poranek Muzy­
czny Tow. Śpiew. im. Moniuszki. 

Samobójstwo młodego chłopca. 
Bieda I brak pracy pchnęły go w objęcia śmierci samobftjctej. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczora j nad wieczorem nieliczni prze 

chodnie. zdążający do stacji kolejowej w 
Drewnicy przez las, zauważyli jakiś 

ciemny kształt 
zwisający nieruchomo z drzewa. 

By ły to zwłoki samobójcy. 
Rzucono się na TAFTUNEK. Wszelkie za­

biegi okazały się się jednak spóźnione. Na 
szyi denata widrnia/fa k rwawa rana, pętla 
bowiem sznura 

werżsneła się głęboko w szyję. 
Jeden z przechodniów, włościanin z 

Drewnicy poznał w nim Stanisława Bere 

dę. syna woźnego z urzędu poczfowegoj 
w Markach. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu. 
Rodzina Beredów, składająca się z d\ 

osób. 
żyła w niedostatku. 

Ojc'ec zarabiał niewHe. Jakżeż fu zt 
skromnej pensyjkl utrzymać siebie, żonę 
i czworo dzieci. 

Oslernnastoiletni Stanisław starał się 
oddawna o jakąś pracę. Nigdzie jednali 

nie mógł dostać 
slaiłej posady. 

— 
Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą przodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztuką. 

F U C H S 
Piotrkowi* nr. 50. 
-Telefon 21-36.-

FUCHS przyjmuje ogłosze­
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i za-

a dogodnych warunkach. 

C H O R O B Y P Ł U C 
Gruźl ica p łac jest nieubłaganą I 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony lodzi.— 
P r z y zwa lczan iu chorób p ł u ­
cnych, b ronch i tu , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze • 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — Ulywa 

się za poradą lekarza. 
Sprzeda ją apteki i składy apteczne 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " Uczy. 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu sic 

ni kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Najuporczywssy 1 

I Ból głowy 
'usuwają znane od kt 30 

proszki 
^ = = = ^ Z K O G U T K I E M 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. ^ 

DR. MED. Dr. Dr . 

PRYBULSKI Różaner 

USUNAC BEZ ŚLADU PIEGI 
PLAMY. WĄGRY,OPALENIZNĘ 
i ZMARSZCZKI NA TWARZY' 

więc 
UŻYWAJ 8EZRTF.CIOWEC0 

KREMU METAMORFOZA 
.. PIEŁ0l"u«»t.u'« 

I 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla part 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Tcleion 25-38 . 

Choroby skór ­
n e , w e n e r y c z n e 

moczop łc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) teł. 38-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49, 

CHOROBY SKÓRNA F 
WENERYCZNE. 

PRZYJMUJE OD 8 *> 
9.30. 12-2 I OD 7-S 

0 

N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw, drzew 
tytoni, wariywne i kwiatów, oraz 
narzędzia i przyrządy (ogrodnicze) 

polecają składy 

Ł . J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30. 
i w ŁODZI, ul. Andrzeja nr. 10. 

Cenniki rozsyłane są bezpłatnie. 

L 
D R . P. 

Dr. med. 

Cegie ln lana 43 . 
— t e ł . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 6—10 

od 5—8 popoł. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-36. 

b u w ie t r w .At 
zgrabne tanio n» 

raty „Kredyt" Na-, 
wrot 15 I p. 765.I 

R Meble pojedyń-
cie i cats kom-i 

piety' Gwarancja 
kilkuletnia Odś wie I 
żasle, zamiany. — 1 
Stolareia Lubelska 
6, przy Nąpiórko? 
skiego. 

Zgubiono dowód 
osobisty, wyda* 

. ny przez Komisar­
iat Rządu na imię 
Abrama Maliniaka. 

Cana prenumeraty: 
w1 Łodz) miesięcznie — — — — tl 2.60 
Dla robotników . — 2.20 
Na prowincji . • » • • • • > • * » , a 3.50 
Zagranica . — — — — . 8.50 

.UtłzL Ceno f irn." l ..Ririn WzW" łączide z l 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Przed tekstem 1 
Za tekstem • 
Nekrologi • 
Komunikaty , 
Zwyczajne 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 

. 25 • - - - - ' * " 

. 25 
i . 25 

6 

4 
10 

1 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 

zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

za wyraz — najmnleisze ogłoszenie 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posiadają*' 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro©, 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Zł terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofial 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa< 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak* 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W y d . Jan StyoułkowskŁ 

'Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczeźo .Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław lilatowsał 


